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0DZ OSTRZEGA 
PRZED POMYŁKĄ 


„Nasze postępowanie będzie dostosowane 


do postępowania strony 


Podczas uroczystości obchodu 25-lecia 
Czynu Legionowego, Naczelny Wódz Mar- 
szałek Polski Edward Śmigły-Rydz wygło- 
sił do zebranych na Błoniach krakowszich 
wielotysięcznych tłumów, następujące 
przemówienie: . 


KOLEDZY! 

Jeśli wśród wielu dni, tworzących rok, tak 
dużo znajdujemy dat, które wyodrębniły się, 
nabrały szczególnego znaczenia, rezonansu hi- 
storycznego i treści emocjonalnej dzięki osobie 
Komendanta -— to dzień 6 sierpnia jest jak 
gdyby rodzicem tamtych wszystkich dni, jest 
jak gdyby tym wschodem słońca, od którego 
zaczyna się dzień, a bez którego nie ma dnia 
i panuje ciemność nocy. 

Dzień 6 sierpnia 1914 r. jest heroiczną rea- 
Jizacją decyzji Komendanta, który nie chciał, 
by na szalach losów ważących się nad polski- 
mi głowami, na szalach, na które miecze rzu- 
cano, zabrakło szabli polskiej. 

Ten dzień jest przede wszystkim wielkim 
nieśmiertelnym Dniem Komendanta, lecz rów 
nocześnie jest historycznym, wielkim Dniem 
Polski i to w podwójnym znaczeniu. W zna- 
' czeniu realnych skutków i następstw tego dnia 
dla sprawy niepodległości Polski, i jako wy- 
, kładnia zasad i prawd, dotyczących narodo- 
wego i państwowego bytu. Te zasady były 
podstawą decyzji Komendanta i skoncentrowa- 
ły się w niej jak w soczewce. 

Zastanówmy się przez chwilę nad następ- 
stwami tego dnia. Mówiąc językiem wojsko- 
wym, jest to dzień wyjścia tego natarcia, w 
którym Komendant, prowadząc nas nieugięcie 
poprzez burzę dziejową, przez twarde próby, 
poprzez ruiny i zgliszcza naszego kraju, a cza- 
sem zdawało się, że poprzez ruiny i zgliszcza 
naszych nadziei — doprowadził do niepodle- 
głości Polski. 

Jakżeż daleki, jak wstrząsający treścią i 
skutkami jest tem marsz od 6-go sierpnia 
do niepodległości Polski. 

W naszej kolumnie, tak nielicznej, nad któ- 
rą unosiła się pieśń o tym, co jedzie na kasztan- 
ce, pieśń kończąca się refrenem „Hej, hej Ko- 
mendancie, miły Wodzu mój“ — w tej naszej 
kolumnie znalazł się w końcu naród, gdy w 
okresie wojny polskiej trzeba było wydrzeć 
ostatnim aktem wojennym byt państwowy Pol- 
ski. 

Postawmy sobie pytanie: jak wyglądałaby 


ta wojna polska bez Komendanta? 

Pamiętamy te wydarzenia, potrząsały one 
nami i myśmy nimi potrząsali, ale jakżeż so- 
bie uzmysłowić te miesiące ważenia się i roz- 
strzygania losów polskich bez Komendanta, 
bez Jego pracy wodzowskiej, bez Jego nadludz 
kiego wysiłku i tego wszystkiego co od niego 
biło, działało, zmuszało do działania na zasa- 
dzie miłości lub grozy? 

Któż mógłby wypełnić to olbrzymie zadanie 
naczelnego dowodzenia i budowania równo- 
cześnie państwa? 

A dowodzić trzeba było w niewiarogodnie 
ciężkich warunkach technicznych, stwarzając 
z niczego armię, — a budować trzeba było pań 
stwo w kraju obciążonym złowrogim dziedzic» 
twem wielkiej wojny, obciążonym moralnym 
dziedzictwem wielu lat niewoli. 

Lecz jeśli trudno sobie wyobrazić Polskę 
ówczesną i zwycięstwo bez Komendanta, to 
również trudno sobie wyobrazić wypełnienie 


Bicz 


o mma 


drugiej“ 


przez Komendanta tego zadania Naczelnego 
Wodza i Naczelnika Państwa bez dnia 6 sierp- 
nia 1914 r. 

Praca Komendanta w czasie wielkiej wójny, 
to okres zdobywania wodzostwa, to okres cięż- 
kiej walki, ale równocześnie okres doświad- 
czanią samego siebie i doświadczania naro- 
du, okres rozrastania się orlich skrzydeł, poz- 
nawania natury i praw tych piorunów, które 
miały później paść z Jego wodzowskich dłoni. 

Walki legionowe przyniosły też Polsce w 
darze swój żołnierski dorobek ideowy i tech- 
niczny, który stał się ważną.pozycją ówczesne- 
go naszego potencjału wojenego. 

Aby się mógł dokonać r. 1920, musiał uprze- 
dnio nastąpić 6 sierpień, ten szósty sierpień z 
całą po nim następującą goryczą i chwałą. 

Więc 6 sierpnia będąc wielkim, mieśmiertel- 
nym Dniem Komendanta i równocześnie z po- 
wodu realnych skutków i następstw, jest hi- 
storycznym, wielkim Dniem Polski dla niepo- 
dległości Polski. 

Lecz ma on jeszcze drugi tytuł dla history- 
cznej wielkości, oto jest wykładnią kapitalnych 
zasad ideowo - politycznych, wiecznie żywych 
i zawsze ważnych. 

Jakie to są zasady? 

Oto one: | 

1) życie i los każdego czrowieka związane są 
ściśle z losem jego ojczyzny. Żaden człowiek 
nie potrafi ukształtować sobie swego życia tak, 
by ono było prawdziwie ludzkie i godne, jeśli 
życie jego ojczyzny jest pozbawione tej god- 
ności. Życie osobiste człowieka pełne jest upo- 
korzenia i hańby, jeśli hańba plami ojczyznę, 

życie osobiste jest pełne krzywdy, gdy oj- 
czyzna krzywdą krwawi. 

2) Gwałtu wymierzonego przeciwko ojczyź- 
nie nie możn aodeprzeć ani apelem do poczu- 
cia sprawiedliwości, ani zasługą dla ludzkości, 
ani ofiarnością dla cywilzacji, ani oczywistoś- 
cią gwałtu, ani jego absurdalnością. 

3) Gwałt zadawany siłą — musi być siłą od- 
party. 

4) Własną siłę stanowi własny żołnierz. 
Więc trzeba mieć żołnierza, który umie bić się 
i umierać za ojczyznę. 

Oto w największym skrócie ujęte zasady, któ 
re były podstawą decyzji Komendanta w dniu 
6-tym sierpnia 1914 roku. Są to prawdy od- 
wieczne. Komendant przeniósł je z dziedziny 
mądrości wieków na realny grunt politycznego 
działania. Z Jego rozkazu legioniści przelewa- 
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li swą krew, by te prawdy weszły w krew ca- 
łego narodu. 

My jesteśmy tym sżczęśliwyńń pokoleniem, 
w którego oczach naród zaczął oddychać ty- 
mi prawdami, jak czystym zdrowym pówie- 
tzem, bez któego nie ma życia, my jesteśmy 
tym pokoleniem, które pod rozkazami Komen- 
danta walczyło wtedy, gdy Polska ręką żołnie- 
rza ódńalażła stracony wątek swego życia hi. 
storyćźtieżo i Bwego posłaniictwa. 

Tej busoli z rąk nie wypuścimy. 

A gdy w czasach dzisiejszych słowa p o- 
kój i wojńa mh przemiań dą na ustach 
świath — to my stwierdzatay: cenimy I sza- 
nujemty pokój tak jak inne národy, ale nie ma 


imponujący obchód 25-tej rocznicy 
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REZ ZZZOZZOWZE ZY OZATZOZZZZ DZIS D TOLO CO O ZOZ YYY OO EEE NĄ. 


którzy określili swój stosunek.do nas, 

Stanowisko w eprawie Gdańska w ciągu stu 
leci związanego z Polską i stanowiącego płu- 
co jej organizmu gospedarczego, Eolska wpte- 
cyżowała niedwuznacznie. "E eS 

Nie myśmy zaczęli proces gdański, nie my 
wycofujemy się z zobowiązań i nasze postępo» 
wanie będzie dostosowane do postępowania 
strony drugiej. : 

I niech nikt nie sądzi, że nasza miłość oj. 
czyzny ma mniejsze prawa, lub mniejsze na: 
kłada obowiązki, aniżeli jego miłość ojczyzmy, 

Przed tą pomyłką ostrzegamy, 


takiej mocy, która by nas przekonała, że po- 
kój, to jest takie słowo, które dla jednych oz- 
nacza brać a dla drugich dawać. 

Nie żywimy w stosunku do nikogo agreżyw 
nych żamiłarów, co jest chyba jasne 1 nie ule- 
ga wątpliwości, tak samo jak nie ulega żad- 
nej wątpliwości, że przeciwstawimy 
się wszystkimi środkami beż reszty każdej 
próbie bezpośredniego lub pośredniego naru: 
szenia interesów, praw i godności naszego 
państwa. 

Uważam za swój miły obowiążek stwierdzić 
z głębokim odczuciem i żołnierską wzajemńoś. 
cią, że Polska ma wśród narodów szczerych 
przyjaciół, którzy rozumieją sedno sprawy i 


Czynu Legionowego w Krakowie 


KRAKÓW, 7 sierpnia. 

W wielką i radósną rocznicę Czynu Legio- 
nowego żgrotadzili się w Krakowie, obok ať- 
mili legionowej, ci wszyscy, którzy w różnych 
warunkach i na różnych odcinkach wielkiej 
wojny walczyli o wolność ojczyzny, 4 ptzy pó: 
koleniu walki o wyzwolenie stangły karne i 
zwarte szeregi żołnierzy. 

Od świtu w piękny sierpniowy poranek, ta- 
ki sam, jak pamiętny przed 25 laty, ulice Kra- 
kowa zaległy ogromne tłumy uczestników Zja- 
zdu Legionego. Nadchodzą coraz to nowe prze- 
pełnione pociągi z różnych stron Rzeczypospo- 
litejj brzmiące wesołą pieśnią żołnierską. 
Wszystkimi szosami, wiodącymi do Krakowa, 
pojazdami i pieszo podąża ludność z bliższych i 
dalszych okolic ha wielkie święto narodowe. 

Ô godz. 6 ż wieży Mariackiej rozległ się do- 
nośny hejnał legionowy. 


Przyjazd Marszałka 
śmigłego Rydza do Krakowa 


Uroczystości rożpoczął moment przyjazdu 
do Krakowa Naczelnego Wodza Marszałka Śmi- 
głego Rydza. Na przybycie Dostojnego Gościa 


Powitanie Naczelnego Wodza 
w Barbakanie 


Przybycia Pana Marszałka Polski oczekują 
w Barbakanie czionkowie prezydium ztiasta, 
ławnicy i Rada Miejska iñ corpore, grupa po- 
słów i senatorów krakowskich, 
wyższych uczelńi, cechy krakowskie z zabyt- 
kowymi buzdyganami i sztandarami, kongre- 
gacja kupiecka, Bractwo Kurkowe, Związek 
Rzemieślników Krakowskiena, przedstawiciele 
lżb Przeńaystowo-Handlowej, Izemieślniczej, 
Rolniczej i całego szeregu miejscowych organi- 
zacyj oraz wybitni przedstawicie!3 świata nau- 
ki i sztuki. Wiele osób nosi piękne stroje naro- 
dowe lub mieszczańskie. Galerie zajęły panie 
i dzieci. W bramach Barbakanu płoną z dwu 
stron żnicze, a wattę pełnią halabardnicy w stro 
ach średniowiecznych. 


Ó godzinie 9.15 dochodzące zdala okrzyki po» 
witalne zebranych na ulicach tłumów gapo- 
wiadają zbliżanie się orszaku Pana Marszałka. 
Następuje chwila pełnej oczekiwania ciżzy, któ. 
rą przerywa dźwięczny, radosny głos fanfar, 
odegranych z górnego balkonu Karbakanu przez 
ubranych w średniowieczne slroje trębaczy. 
Rozlegają się twarde uderzenin kopyt końskich 
o kamienny bruk: przejeżdża eskortujący Wó- 
dza Naczelnego szwadron pułku ułańów, 4 w 
chwię później wśród entuzjastycznych okrzy: 
ków zgromadzonych, wjeżdża samochód Pana 
Marszałka, zatrzymując się pośrodku Barbaka« 
nu. 

Do Pana Marszałka, który wysiada z samo- 
chodu, zbliża się tymecz. prezydeńt miasta Kra- 
kowa dr, Czuchajowski, zwracając się do dö» 
stojnego Gościa z mową powitólny, Nawiązujęć 
do sierpniowej rocznicy, prezydent miasta wy« 
wodel? 


|cyj zebranych w szpalerach tłumów w kieran- 


reprezentanci ; nienie Opatrzności, że drogiemiu miastu nasze» 


wiek czasu, zerwawszy pieczęcie niezibadanej 
dziś przyszłości, każe nam złożyć w. obronie 
granie i ognisk naszych największą ofiarę 
krwi — wówczas pod Twymi sztandarami ł sa 
Twoim przewodem pójdziemy wszyscy Mzia- 
kiem bojowym -= powiedziesz nas jak kiedyś 
Komendant — ku zwycięstwu. , 

Tg głęboką a niezłomną wiarą ożywiony 
wznószę dziś na Twą cześć Dostojny Panie 
Marszałku, w imieniu moim i wszystkich oby- 
wateli stołecznego królewskiego miasta Kra- 
kowa — teù z głębi naszych serc płynący o» 
krzyk: 

Nasz ukochany Wódz, Pan Marszałek Pol- 
ski Edward Śmigły Rydz niech żyje. 

Wzniesiony przez prezydenia miasta okrzyk 
zostaje pódchwycony przez tłumy zebranych 
i nieprzerwanie przez dłuższy czas powtarza- 
ny. Pan Marszałek zamienia serdeczny uścisk 
dłoni z członkami prezydium miasta. 


dworzec krakowski wspaniala udekorowano 
flagami o barwach narodowych i girlandar 
zieleni. Wejście do salonu reteńtyjńego ozdo- 
biono szkarłatną drapórią w obramowaniu barw 
Virtuti Militari. Na tle czerwieni widnieje wiel- 
ki orzeł biały pośród krzyży niepodległości, 
W chwili przyjazdu pociąga Naczelnego Wo: 
dza rozlegają się dźwięki hymnu narodowego. 
Kompania honorowa prezentuje broń. Wysia- 
dającego z wagonu Pana Marszałka powitał 
p. wojewoda krakowski dr. Tymiński i gospo- 
darż Żjażdu gen. Narbut-Łuczyński, Pan Mar- 
szałek Śmigły-Rydz po odebraniu raportu od 
dowódcy kompanii honorowej i przejściu przed 
jej frontem, skierował się do wyjścia przez sa- 
lon recepcyjny, a następnie zająwszy miejsce 
w samochodzie, odjechał w otoczeniu dwóch 
szwądtonów ułanów Ziemi Krakowskiej im. ks. 
Józefa Poniatowskiego wspaniale udekorowaną 
ulicą Basżtową, wśród żywiołowych manifesta- 


ku Baibakanu, aby po powiłńniu przez prezy» 
denta m. Krakowa udać się na Błonia, które 
wypełniły już wielotysięczne tłumy w oczeki: 
waniu Wodza Naczelnego. 


przybranych w piękne stroje krakowskie, Do 
Pana Marszałka zbliża się delegacja trojga mą: 
łych dzieci prowadzonych przez opiekunkę, od- 
znaczoną krzyżem niepodległości p. Stefanię 
Górską. Mały chłopczyk pełnym wzruszenia 
głosikiem mówi: Panie Marszałku Polski, dzie: 
ci Krakowa kochają Cię całym sercem i prag. 
ną przez całe swe życie służyć najwierniej Oj- 
czyźnie. Racz od nas przyjąć to, czego ci naj- 
więcej potrzeba. 

Po tych słowach chłopczyk wręcza Panu mar 
szałkowi drewnianą drmatkę z zaprzęgiem kott 
nym, a dziewczyńka piękną dużą lalkę przye 
braną w strój siostry Czerwonego Krzyża. Pan 
Marszałek serdecznie całuje oboje dzieci 1 uś. 
miechem dziękuje zebratym ża owację, Która 
zrywa się powtórną falą niemilknących okrzye 
ków, po cżym w towarzystwie prezydenta dr 
Czuchajowskiego zajmuje miejsce w samocho- 
dzie, który rusza z miejsca, kierując się ku bras 
mie wyjazdowej. Rozlega się ponownie głos 
fanfar i Pan Marszałek żegnuny pełnymi entu» 
zjażmu okrzykami zebranych odjeżdża na ta. 
ren dalszych uroczystości.. 


Wspaniała maniłestacia 
na Biloniach 


Już w godzinach rannych zebrały się na 
Błoniach krakbowekich 2griipowane w czwós 
roboku olbrzymie tłumy obywateli, przyby- 
łych 2 wszystkich dzielnie Rzeczypospolitej. 

W pobliżu kamienia ustawionego dla upa- 
miętnienia miejsca, z którego Ww roku 1933 
Pietwszy Matszhłek Polski Józef Piłsudski 
przyjmował defiladę kawalerii polskiej, usta- 
wiono Wielki ołtarz polowy pod baldachimem. 
Po prawej stronie ołłatza widnieją olbrzymie 
maszty, 2 których spływają flagi o barwach 
narodowych. Opodal trybuna, z której prze- 
mawiać będzie Marszałek Śmigły Rydz. Na 
wprost ołtarza honorowe podium, skąd mar- 
szałek wysłucha uroczystej mszy Świętej, 


Rozpamiętując dziś niepojętą wielkość tej 
chwili wspaniałej, kornie chylimy czoła przed 
geniuszem Wodza Narodu i składamy dziękczy” 


mu zezwoliła stać się kolebką Jego czynu. 
Witająć zaś Ciebie, dostojny Panie. Marszał. 
ku, najwierniejszego towatzysza i godnego na- 
stępcę Kometdanta, akładamy Ci głęboki hołd 
i uroczyste ślubowanie w obliczu tych histo- 
rycznych a tylekroć krwią obywateli Krakowa 
obimytych murów, że pozostaniemy na zawsże 
wierni ideałom i wskazaniom spoczywającego 
między nami na Wawelu Wodza Narodu i że 
wyttwamy W zwartych szeregach w pogotowiu 
na Twoje, Panie Marszałku, rozkazy. A gdy 


Po prawej i lewej stronie ołtarza kołysze się 


scu cbok ołtarza ustawiły się poczty sztanda- 
rowe Żw. Ległonistów, przy których warte 
sprawują legioniści w hustotycznych mundu-| 
rach, dalej sztandary Peowiaków, Federacji 
P. Z. O. O. i związków kombatanckich sfede< 
Tówanych, sztandary Zw. Ręzerwistów, oficed 
rów rezerwy, podoficerów rez. Strzelca, orga« 
nizacyj cechód i stowarzyszeń społecznych, 
organizacyj młodzieży, przysposobienia woja 
skowego młodzieży, Trudno wyliczyć wszyst»! 
kie poczty sztandarowe, których liczba wynó« 
siła z górą 1500. > ah 

Na prawym skrzydle stoł minister spraw, 
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Hołd dzieci krakowskich az 


Następuje wzruszający moment hołdu dzieci - 


barwny las sztandarów, Na honorowym miej- , 
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wojskowych gen. Kasprzycki, pierwszy dowód- 
ca Kadrowej. 

Na honorowym mejscu na prawym skrzydle 
miejsca zajęli weterani 1863 roku. 

Środek czworoboku zamknęły koła pułkowe 
byłej dywizji ochotniczej, Związek Strzelecki, 
Przysposobienie Wojskowe, Kolejowe i Poczto- 
we, Związek Rezerwistów, Związek Inwalidów, 
zwiazki weteranów armii polskiej we Francji 
i we Włoszech, byłe formacje wschodnie, Zwią- 
zek Fowstańców Śląskich i Poznańskich, Zwią- 
zek Żołnierzy Polskiej Siły Zbrojnej, Zw. O- 
chotników b. armii polskiej, Związek Polaków 
Zagranicą, Związki oficerów rezerwy, w stanie 
spoczynku oraz podoficerów rezerwy, Sokół, 
Harcerstwo, drużyny bartoszowe, cechy i inne 
organizacje. Trzeci bok czoworoboku to człon 
sowie Obozu Zjednoczenia Narodowego. 

Przed godziną 9.40 z oddali poczęły docho- 
dzić okrzyki wznoszone na cześć Naczelnego 
Wodza przez zgromadzone wzdłuż trasy tłu- 
my publiczności. Co chwila okrzyki potęż- 
nieją. Tłumy falują bezustannie, manifestując 
na Jego cześć. Samochód z Wodzem Naczelnym 
zatrzymuje się przed czworohokiem zgroma- 
dzonych. 

Na przeciw wychodzi komendant główny Zw. 
Legionistów min. Juliusz Ulrych, który składa 
Panu Marszałkowi Polski me'dunek. Naczel- 
ny Wódz w towarzystwie płk. Ulrycha, który 
zajmuje miejsce w samochodze. udaje się na 
przegląd. Orkiestra gra Hymn narodowy. 
Wszyscy prężą się na baczność, Marszałek 
smigły-Rydz z samochodu salutuje. Przed pocz 
tami sztandarowymi Pan Marszałek wysiada 
z samochodu, po czym przechodzi przed ich 
frontem. 

Po dokonaniu przeglądu zgromadzonych 
organizacyj, Naczelny Wódz podchodzi do Pa- 
ni Marszałkowej Piłsudskiej, z którą się wita. 
Następnie Par Marszałek zajmuje miejsce na 
honorowym podium naprzeciw ołiarza. Po pra 
wej stronie na wysuniętym podium przed 
czworobokiem, w którym stoją koła legiono- 
we, zajmuje miejsce pani marszałkowa Ale- 
ksandra Piłsudska z córką Wandą, gen. Sosn- 
kowski, marszałek Sejmu Makowski, wice- 
premier inż. Kwiatkowski. Dalej stoją gen. 
Głuchowski, gen. Kmicic Skrzyński i płk. 
Hanka Kulesza z historycznego patrolu legio- 
nowego. 

Po zajęciu miejsca przez Pana Marszałka 
rozpoczyna się Msza św. którą cdprawia ks. 
biskup polowy Gawlina w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. Pienia religijne w czasie Mszy 
św. wykonuje chór Zw. Legionistów Polskich. 
Po mszy św. wygłosił kazanie kapelan Legio- 
nów O. Kosma Lenczowski. 

Po kazaniu chór Związka Legionistów od- 
śpiewał „Bogurodzica“, a następnie orkiestra 
odegrała hymn narodowy, którego pieśń popły- 
nęła z wielotysięcznych piersi zebranych tłu- 
mów. 

Po zakończonym nabożeństwie Pan Marsza- 
łek przeszedł na trybunę, skąd wygłosił do ze- 
branych tłumów przemówienie, podane na cze- 
le numeru. 


Potężne wrażenie 
mowy Marszałka 

W czasie przemówienia Marszałka wybucha- 
ły niejednokrotnie burzliwe i długotrwałe o- 
Wacje na Jego cześć i armii polskiej. Poszcze- 
Zólne ustępy przemówienia przerywane były 
frenetycznymi i żywiołowymi oklaskami, a 
Wręcz spontaniczną owację wywołały słowa 
Pana Marszałka w sprawie pokoju i odwiecz- 
nych praw Rzeczypospolitej na terenie Wol- 
nego Miasta Gdańska i zdecydowanej posta- 
Wy całego spełeczeństwa odparcia wszelkich 
zukusów na całość granic Rzeczypospolitej, 

W momencie, kiedy Pan Marszałek formu- 
łował w swej mowie zasady stosunku obywa- 
tela do państwa i stwierdził całkowite zjedno- 
czenie w umiłowaniu największego skarbu 
każdego rarodu, a szczególnie Poiski — wolno- 
Sci, wybuchła spontaniczna owacja na cześć 
Pana Marszałka, jako wyraziciela niezłomnej 
"Woli całego narodu. 
| Po przemówieniu Pana Marszałka ponad stu 
tysięczna rzesza zgromadzona na Błoniach ze 
"wszystkich zakątków Polski wiwatowała na 
cześć Naczelnego Wodza wielokrotnymi okrzy- 
kami „niech żyje“, 


Uroczyste ślubowanie 


Następnie wszedł ma trybunę komendant na- | zebrani sv stutysięcznych szeregach przy swo- 


czelny Związku Legionistów płk. Juliusz Ul- 
rych, który odczytał akt ślubowania następu- 
jącej treści: 
„DLA WIECZNEJ POTĘGI POLSKI 
ŚLUBUJEMY W DOBIE WOJNY 
WALCZYĆ NIEZŁOMNIE Aż DO 
ZWYCIĘSTWA — W DOBIE POKO- 
JU ZJEDNOCZYĆ WYSIŁKI WSZY- 
STKICH OBYWATELI W WYTRWA- 
ŁEJ PRACY I W SOLIDARNYM 
WSPÓŁDZIAŁANIU“. 


Zgromadzeni na Błoniach chóralnie powta- 
rzali w nastroju najwyższej powagi i skupie- 
nia rotę ślubowania, po czym płk. Ulrych od- 
czytał meldunek, wysłany do Pana Prezyden- 
ta R. P. imieniem Zjazdu Jubileuszowego tej 


treści: | 


„Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Wisła — 
Zamek“, 
W 25-tą rocznicę czynu zbrojnego Legionów 


ich tysiąc pięciuset sztandarach uczestnicy Ju- 
bileuszowego Zjazdu w Krakowie mełdują po- 
słusznie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
że po uroczystym nabożeństwie i wysłuchaniu 
przemówienia Naczelnego Wodza Pana Mąr- 
szałka Polski Edwarda Śmigłego Rydza, zło- 
żyli następujące ślubowanie: „Dla wiecznej 
potęgi Polski ślubujemy w dobie wojny wal- 
czyć niezłomnie aż do zwycięstwa, — w dobie 
pokoju zjednoczyć wysiłki wszystkich obywa- 
teli w wytrwałej pracy i w solidarnym współ- 
działaniu'. 

Następnie plk. Ulrych wzniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta R. P. prof. dr Ignacego Mościckie- 
go i Naczelnego Wodzą Marszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza, podchwycony przez wieloty« 
sięczne tłumy i wielokrotnie powtarzany 
wśród olbrzymiego entuzjazmu i frenetycznych 
oklasków. Orkiestra odegała w tym momencie 
hymn narodowy. 


Hołd cieniom Wielkiego 
Marszałka na Wawelu 


Po mowie, wygłoszonej na Błoniach Pan 
Marszałek Śmigły Rydz w towarzystwie woje- 
wody krakowskiego dr Tymińskiego odjechał 
na Wawel autem pięknie przybranym kwia- 
tami, wśród żywiołowych owacyj olbrzymich 
tłumów zgromadzonych na trasie przejazdu. 

Na Wawelu przybycia Naczelnego Wodza o- 
czekiwał generał Narbut Łuczyński z gronem 
wyższych oficerów. W chwili ukazania się sa- 
mochodu Pana Marszałka odezwały się dźwię- 
ki hymnu narodowego, a kompania honorowa 
ustawiona przed kryptą Józefa Piłsusdskiego 
sprezentowała broń. 

Marszałek Śmigły Rydz po odebraniu rapor- 
tu od dowódcy kompanii i przejściu przed jej 
fiontem udał się w towarzystwie gen. Narbut 
Łuczyńskiego i p. wojewody do krypty. 


Tu u trumny Wielkiego Marszatka straż peł- 
ni ośmiu oficerów z obnażonymi szablami. 
Wokół ustawiły się historyczne poczty sztan- 
darowe formacyj Legionów Józefa Piłsuds- 
kiego. Po oddaniu hołdu pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Wódz Naczelny przy dźwię 
kach hymnu państwowego złożył u trumny 
wspaniały spiżźawy wieniec z crłem legiono- 
wym pośrodku i skrzyżowanymi szablą ułań- 
ską i karabinem, spowity wstęgami o barwach 
krzyża Virtuti Militari z napisem: „„Komen- 
dantowi Legioniści i Siły Zbrojne”. 

Naczelny Wódz opuszcza kryptę i przy ży- 
wiołowej manifestacji zebranej na Wawelu 


publiczności, udaje się na Błonia dla odebra-**< 


nia wielkiej defilady. 


Wielka defilada 
przed Naczelnym Wodzem 


Po powrocie z Wawelu marszałek witany 
entuzjastycznie udał się do Uleandrów, gdzie 
stanął na przybranej szkariatem trybunie. 

Przy trybunie na fotelach zasiadły: p. mar- 
szałkowa Aleksandra Piłsudską z córką Wan- 
dą, a za nimi stanęli wiceprem. Kwiatkowski 
i marszałek Sejmu prof. Makowski Z prawej 
strony trybuny zajęli miejsza przedstawiciele 
władz z wojewoaą dr Tymińskim, generalicja 
i wyżsi oficerowie z dowódcą Q. K. V. gen. Nar- 
but Łuczyńskim na czele oraz posłowie i se- 
natorowie ziemi krakowskiej. 


O godz. 12.15 rusza defilada, Prowadzi ją jæ 
ko dowódca całości gen. broni kazimiyrz Sosn- 
kowski, dawny szef sztabu Pierwszej Brygady, 
a za nim przy dźwiękach „Warszawianki“ kro- 
czą uczestnicy pierwszego patrolu Reliny, gen. 
Głuchowski, gen. Kmicic Skrzyński i płk. Han- 
ka Kulesza, dalej komendant naczelny Związ- 
ku Legionistów min. Ulrych i czieonkowie Za- 
zządu ułownego Zw. Legioaistów. Ta czołowa 
grupa zatrzymuje się z prawej strony trybuny. 

Przed Naczelnym Wodzem defilują poczty 
sztandarowe Związku Legionistów, za nimi 
poczty Sybiraków, Murmanczyków, Legionu 
Pułaskiego, Unii Polskiej we Francji, powstań 
ców, rezerwistów, Strzelców, KPW., Federacyj 
PZOO., straży ogniowych itd. w liczbie ok. 1500 
sztandarów. Dalej idzie marynarka, związki za- 
wodowe, organizacje młodzieży pracującej, or- 
ganizacje robotnicze, harcerze, inwalidzi, So- 
koli, związki kolejowe, związki powstańców 
śląskich, Związek Młodej Wsi, bractwa kur- 
kowe. Burza oklasków wita przedstawicieli naj- 
starszego z żyjących pokoleń walczących o 
wolność Polski — weteranów 1863 r. Z histo- 
rycznym sztandarem Taczanowskiego, przejeż- 
dżających w otwartych powozach przed try- 
buną Naczelnego Wodza. 


Za weteranami maszeruje 
Zwiąźków Obrońców Ojczyzny. 
Z kolei wśród niemilknących oklasków pu- 
bliczności defilują koła pułków legionowych. 
Na czele idzie, skandując chóralnie „Pro. 
wadź Wodza” 1 p. p. Jeg. z min. gen. Kasprzyc- 
kim ra cze:e. W szeregach obok widzimy Wie- 
niawę Długoszowskiego, Wilczyńskiego. Dru- 
g: p. p. leg. prowadzi gen. Malinowski. Treci 
p. p. leg. — gen. Zając, 4-ty p. p. ley. gen. Za- 
rzycki, 5-ty p. p. leg. Burhardt-Bukacki i gen. 
Skawrczyński. Widzimy w tym pułku min. Po- 
niatowskiego, 6-ty p. p. leg. prowadzi gen. 
Norwid-Neugebauer, szósty bałalioa gen. Pis. 
kor. W pierwszym szeregu widzimy marszałka 
Senatu Miedzińskiego w mundurze pułkow- 
nika, pierwszy pułk ułanów leg. gen. Piasecki, 
2.gi pułk uanów leg. płk. Świdziński, dalej w 
szeregach artylerii legionowej widzimy mini- 
stra płk. Becka maszerującego w mundurze. 
Następnie w kołach pozapułkowych defiluje 
grupa Węgrów legionistów z mjr. Lipcsey 
Schneider. Minister Kościałkowski prowadzi 
Koło POW wszystkich województw. Pik. Koc 
prowadzi koło pułkowe dawnych dywizyj ochot 
niczych pułków 201, 205 pal., dalej maszerują 
związki żołnierzy powstańców, obrońcy Lwo- 
wa, którzy przynieśli dla Zw. Legionistów w 
darze czerep pocisku artyleryjskiego. Zatrzy- 
mują się oni na prawo od trybuny, po czym po 
defiladzie wręczają pocisk do rąk P. Marszał- 
ka, à 
Po krótkiej przerwie, w czasie której zgro- 
madzone tłumy bez przerwy wiwatowały na 
cześć Marszałka, ruszyły delegacje związku 
harcerstwa polskiego, za którymi wśród olbrzy 
miego entuzjazmu tłumu przedefilowały od- 
działy młodzieży polskiej z Gdańska, dalej har- 
cerki polskie z zagranicy, Sokół, kadrówks| 


Unia Polskich 
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„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 7. VIII. 1939 
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Rozmowy wojskowe wMoskwie 
wysuwają sie na pierwszy plan 


Moskwa, 6. 8. PAT. Jak donosi agencja 
Reutera, wicekomisarz spraw zagr. Potiomkin 
odbył dziś rozmowę z ambasadorem Seeds'em 
celem ustalenia szczegółów, związanych z przy 
jęciem w Moskwie francusko-brytyjskiej mi- 
sji wojskowej. 

Według informacyi z kół dyplomatycznych, 
w najbliższym czasie nie przewiduje się żad- 
nych nowych rozmów negocjatorów francu- 


WIELKA DEFILADA 
NA BŁONIACH 


(Dokończenie ze str. 3-ciej) 


młodych Polaków z zagranicy, kompania PPW, 
marynarze ślątcy. 

` Następnie przedefilowały liczne oddziały O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego, prowadzone 
przez szefa sztabu OZN płk. Wendę, federacje 
PZOO okręgu gdańskiego, za nimi hutnicy 
Trzyńca z meldunkem wdzi;:znośa i oddania 
Naczelnemu Wuczowi. 

Defiladę zamykają oddziały rezerwistów. 

Zalegające Błonia tłumy przerywają kordo- 
ny, cisną się przed trybunę, manifestując przed 
Naczelnym Wodzem swój zapał i gotowość do 
każdego marszu w obronie ojczyzny, 

P. Marszałek z trudem przeciskając się przez 
falujący rozentuzjazmowany tłum przechodzi 
do gmachu Oleandrów, tłumy zalegające plac, 
oczekują na ponowne ukazanie się Wodza. 

Po kilku minutach witany nową burzą owa- 
cyj, Marszałek Śmigły-KRydz zajmuje miejsce 
w samochodzie i rusza w kierunku miasta, 
żegnając uśmiechem mińifestujące tłumy. 
o R i A ma aid 
Dr Itzig ustąpił oeann a 

Gdańsk, 6. 8. ZAT. Biuletyn zarządu gminy ży- 
dowskiej w Gdańsku komunikuje, że prezes gminy 
dr Curt Itzig opuścił swe stanowisko i że jego 


funkcje objął wiceprezes gminy Dawid Jonas. Or 
Itzig opuszcza wkrótce Gdańsk, 


Muzeum starożytności 


żydowskich na górze Scopus 


Jerozolima, 6. 8. ŻAT. Wkrótce rozpisany będzie 
konkurs na budowę gmachu muzeum starożytno- 
ści żydowskich na górze Scopus. Fundusz na ten 
cel znajduje się w dyspozycji dyrekcji Uniwer- 
sytetu Hebrajskiego i pochodzi z legatu Morrisa 
Coutchera z Windhoek (Afryka Płdn.). 


Statki szkolne w Palestynie 


Jerozolima, 6. 8. ŻAT. Sekcja morska „Hapoel“ 
spuściła w Haifie na wodę statek szkolny p. n. 
„Chaim Arlosoroff'. W uroczystości brali udział 
przedstawiciele rządu, Agencji Żydowskiej, Hista- 
drut oraz wdowa i dzieci dra Arlosoroffa. 

Statek szkolny „Avinoam Yellin* powrócił ze 
znakomicie udanej podróży szkolnej do Syrii. 

Władze zakazały żydowskim związkom sporto* 
wym wypuszczania na morze żaglowców sporto- 
wych z Jarkonu bez uprzedniego zezwolenia po- 
licji, 


Emigracja żydowska do 
Australii 


Melbourne; 6. 8. ŻAT. Urzędowo komunikują, że 
w ciągu ostatniego roku, zamkniętym w dniu 30 
czerwca, do Australii umigrowało 4639 osób z Nic- 
miec i Australii oraz 1159 z Polski. Większość imi. 
grantów stanowili Żydzi, 

aeann C) |) 


Pociąg najechał na autobus 
Potsdam, 5. 8. PAT. W Badelsbergu na au- 
tobus miejski najechał w sobotę pociąg towa« 
rowy na przejeździe. Pociąg wlókł przepełnio= 
ny pasażerami samochód na przestrzeni 300 
m. przy czym autobus uległ zupełnemu zni- 


szczeniu. Spośród pasażerów 8 poniosło 
śmierć na miejscu, a 8-miu dalszych jest cięż- 
ko rannych, 
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skich i angielskich z rządem moskiewskim na 
temat projektowanego paktu. Rozmowy pod- 
jęte zostaną dopiero po złożeniu przez dyr. 
Stranga osobistego raportu w Foreign Office 
w Londynie. Jak wiadomo, przybycie Stranga 
do Londynu oczekiwane jest w połowie tygo- 
dnia. Przybycie misji wojskowej do Moskwy, 
— zdaniem kół dyplomatycznych — w ogóle 


wysunąć ma na pierwszy plan sprawy rożmów 
wojskowych. Wobec zaawansowania pertrasta- 
cyj na temat układu frańcusko-angielsko-s0= 
wieckiego, nie jest wykluczone, że dalsze roz- 
mowy w tej sprawie byłyby kontynuowane 
dopicre po zasadn.'żym omówieniu zagadnień, 
które będę tematem «brac ekspertów wojs%ge 
wych. sA 


Przerwane rokowania 
brytyjsko-iapońskie 


Zaostrzona blokada Tientsinu.— Kompromis w sprawie koncesji 
Kulangsu 


Tokio, 6. 8. PAT. Agencja Domei donosi, że 
rokowania bryiyjsko-japońskie prowadzone w 
Tokio, zostały przerwane. W komentarzu do 
tej wiadomości agencja Domei zrzuca odpowie- 
dzialność za przerwanie rokowań na Anglię, 
dowodząc, że wystąpienia pczeciwangielskie w 
Japonii i w Chinach spowodowane są stanowi- 
skiem W. Brytanii w sprawach Dalekiego 
Wschodu. Wypowiedzenie traktatu handlowe- 
go z Japonią pirez Stany Żjedn. wpłynęło, 
twierdzi agecnja Domei, na usztywnienie sta- 
nowiska W. Brytanii wobec Japonii. 

Tokio, 6. 8. PAT. Jak podaje agencja Do- 
mei, niezależnie od rozniów w sprawie konce- 
sji brytyjskiej w Tientsinie, odbywały się osta 
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tnio pertraktacje miey zarządem koncesji 
międzynarodowej w Kulangsu na wyspie A- 
moy a lokalnymi władzami japońskimi na te- 
mat trwającego od dłuższego czasu zatargu co 
do udziału Japończyków w administracji kon- 
cesji. Rozmowy te zakofńiczyć się miały osta. 
tnio zawarciem zasadniczego porozumienia tak, 
iż oczekiwać należy zlliświdowania zatargu o 
koncesję w Kulangsu. 


Według informacyj, dadao dętych z Tiens 
tsinu, datujące się od wczoraj zaostrzenie res 
strykcyj w dowozie żywności do tamtejszej 
koncesji, ponownie wywołało bardzo trudną 
sytuację w zakresie zaopatrzenia w żywność 
mieszkaców koncesji. Aczkolwiek zapasy. mąki 
i ryżu są nadel zupełnie wystarczające, brak 
innych artykułów odczuwać się daje do tego 
stopnia, że szereg restauracyj į sklepów kolo: 
nialnych zmuszonych zostało do zamknięcia 
zakładów. ; 
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Skuteczna kontrofensywa Chińczyków 


Londyn, 6. 8. PAT. Według doniesień z 
Czangkingu, wojska chińskie odniosły w osta- 
tnich dniach kilka sukcesów na różnych od- 
cinkach frontu. Kontrofensywa kolumny chiń 
skiej, podjęta przed dwcma dniami wzdłuż li- 
nii kolejowej Pekin—Haukau, rozwijać się 
ma pomyślnie i oddziałom chińskim udało się 
opanować miasto Mongkang, miejscowość o 
dużym znaczeniu strategicznym. Desant wojsk 
japońskich w pobliżu Maso na wybrzeżu po- 
łudniowym został udarembiony i okręty ja- 
pońskie odjechały z oxalic Makao, rezygnując 
z wysadzenia odziałów na ląd. 

Kolumna japońska, znajdująca się w prowin 


cji Szansi w Chinach centralnych, została zus 
pełnie unieruchomiona na skutek niezwykla 
ulewnych deszczów, trwających nieprzerwanię 
od 5 dni. Rozmokłe drogi uniemożliwiają zaa 
równa poruszanie się artylerii i oddziałów, 
zmotoryzowanych, jak i jakichkolwiek więk« 
szych transportów żywności. 

Doniesienia japońskie, przemilczają * śytnać 
cję kolumny w prowincji Szansi, podają, iż 
eskadra wodnopłatowców marynarki japońa 
skiej zbombardowała stację rozdzielczą tabo4 
rów chińskich w miejscowości Czennankwart 
w południowo-wschodniej prowincji Kwangsi, 
niszcząc kilkadziesiąt wozów taborowych. 
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Rodzina składająca się z 11-tu osób 
zatruła sie nieświeżym mięsem 


KRAKÓW, 7 sierpnia 

Przy ulicy Paulińskiej 14 wydarzył się w 
sobotę wieczorem wypadek zkiorowego zatru- 
cia rodziny Strasbergów, składającej się z ro- 
dziców i 9-ciorga dzieci. 

Po spożyciu kolacji, Strasbcrgowie poczuli 
nagle silne boleści połączona z objawami za- 
trucia żołądka, jak mdłościami, m głowy 
it. p. 

Niezwłocznie zaalarmowano paroii Ta- 
tunkowe, które zajechało trzema karetkami. 
Lekarze stwierdzili ostre zatrucie nieświeżym 
mięsem, prawdopodobnie gęsiną, lub mięsem 
rybim. 


Rodziców; 59-letniego Gimplą Strasberga i 


49-letni} Amaiię, oraz 6 synów: 26-letniego 
Fischla, 25-letniego Chaima, Ż3-Jetniego Cha< 
skla, 21-letniego Hirscha, 16- "letniego Nuchimg 
i 14-letniego Majera Ba DnQ do szpitalą 
św. Łazarza, zaś młodsze dzieci, a mianowicia 
12-letniego Izaaka, 9-letniego ia i T-let4 
nią Rywkę — do szpitala św. Ludwika. 

Po przepłukamu żołądków starszym ofiaro: 
zatrucia, odstawiono je w stanie nie budząc 
obaw z powrotem do domu. Natomiast troj 
najmłodszych dzieci zostało w szpitalu z powó* 
du groźniejszych objawów zatrucia. Życiu ic 
nie grozi niebezpieczefistwo. d 

Strasberg jest ojcem 11-ga dzieci, z czego zaś 
truciu uległo 9 oraz rodzice, 
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BERNARD SINGER 


PODWYŻSZONA GORĄCZKA. 


Na pierwszy rzut oka wydaje się, że w pra- 
sie światowej siedzą sami obłąkani, że na czele 
agencyj telegraficznych stoją ludzie umysłowo 
chorzy, że wszyscy pracują jedynie w tym celu, 
aby zaciemnić orientację czytelnika. 

Zwyczajny czytelnik pyta zupełnie zwykle, 
czy stoimy w przed dzień wybuchu wojny świa 
towej, czy przeżywamy krótkotrwałe odpręże- 
nie, czy należy być gotowym į wreszcie, czy 
można wyjechać na dalszy urlop? 

I z każdym dniem nadchodzi inna odpo- 
wiedź. Z każdym tygodniem sytuacja jest ina- 
czej oceniana, dzisiaj sygnalizuje się o nastro- 
jach wojennych, o konflikcie na Dalekim 
Wschodzie,—jutro przenosi się punkt ciężko- 
ści do Gdańska, w tydzień później widzi się 
punkt zapalny w Jugosławii, potem znowuż 
nadchodzi wiadomość, że Hitler udał się do Bay- 
reuth, że Ribbentrop przeistoczył się w miło- 
śnika muzyki i siedzi w Salzburgu. Prasa sy- 
gnalizuje pauzę w ciągu miesiąca sierpnia i 
września, a zaraź potem nadchodzi zupełnie 
świeża wiadomość, że sprawa Gdańska zao- 
strzyła się na nowo, że optymizm był prze- 
sadzony, że dyplomacja państw koalicyjnych 
z uwagą spogląda na dałszy rozwój stosunków 
polsko-gdańskich, które przybrały bardzo dra- 
styczny charakter. 

Jest rzeczą znaną, że Niemcy organizują sy- 
stematycznie serię planowych prowokacyj w 
Gdańsku, aby wyprowadzić z równowagi Pol- 
skę, że główna akcja prowadzona jest dookoła 
polskiego urzędu celnego. 

Gdańsk chce się uwołnić od opieki Polski 
przy transportowaniu broni z Prus Wschod- 
nich, W chwili obecnej padły nowe groźby. 
Gauleiter Forster zapowiedział w swym ostat- 
nim przemówieniu, że Gdańsk gotowy jest na- 
wet znieść swą granicę celną z Prusami Wscho= 
dnimi. Rzecz zrozumiała, że Polska nie mogła- 
by spokojnie przyjąć do wiadomości takiego 
otwartego kroku. 

Zapowiedź Forstera już brzmi jak brutalna 
prowokacja, a urzeczywistnienie jej musiało- 
by doprowadzić do konfliktu, który zamieniłby 
sierpień w bardzo niespokojny miesiąc. 

Polska wykazała wiele cierpliwości w związ- 
ku z faktami dokonanymi, które zostały już w 

Gdańsku przeprowadzone. Były germanofil, 
korespondent „Gazety Polskiej“, Smogorzew- 
ski nakreślił dość ponury obraz fortyfikacyj i 
zbrojeń na terenie Gdańska, jakkolwiek sta- 
tut W, Miasta zakazał organizowania tam siły 
militarnej. 

Dalsza akcja jednakże potwierdziłaby pra- 
wnie stan faktyczny. I dlatego też państwa 
koalicji interesują się dalszymi krokami Pol- 
ski. Angielska opozycja zajmuje się sprawą 
Gdańska bardziej aniżeli sam rząd, artykuły 
Edena są znacznie ostrzejsze, Wielka Brytania 
spogląda z uwagą na Europę, jakkolwiek sama 
posiada bardzo ważne interesy w Chinach. 
Premier Chamberlain oświadczył to w swym 
ostatnim przemówienin jasno i wyraźnie. Tym 
samym przyczynił się jeszcze do wzmożenia 
nastroju alarmowego, nie oglądając się na swą 
poprzednią optymistyczną mowę. 

„Zobowiązania, jakie wzięła na siebie Wiel- 
ka Brytania w chwili obecnej w Europie — o- 
świadczył Chamberlain ==» w swym ostatnim 
przemówieniu — mogą, w pewnych warun- 
kach wymagać wzięcia przez nią udziału w e- 
wentualnej wojnie. Nie należy zapominać, że 
mamy przed sobą szereg poważnych zagad- 
nień. Załatwienie tych zagadnień wymaga kon- 
centracji wszystkich sił na przeciąg kilku mie- 
sięcy tak, aby Wielka Brytania mogła walczyć 
z wszystkimi ewentualnościami', 

Wspomniane oświadczenie ma być odpowie- 
dzią na całą kompromiscwą politykę Anglii w 
stosunku do Japonii. Wielka Brytania nie chce 
rozpraszać swych sił, W Londynie utrzymuje 
się nadal, że zwycięstwo nad Niemcami samo 
przez się osłabi zachłanność i ekspansję Japo- 
nii, 


BRACIA 


W związku z tym nadeszła już odpowiedź 
we formie pogłosek, mówiących o czynnym u- 
dziale Japonii w akcji państw osi. Antyangiel- 
skie demonstracje w Tekio mają potwierdzić 
japoński manewr. Ma to być japońska odpo- 
wiedź na nowe wahania Anglii podczas roko- 
wań w Tokio. 

Nie jest wiadomym, w jaki sposób zareaguje 
na wspomniany akt Rosja Sowiecka. Jest rze- 
czą jednak ciekawą, że podczas otwarcia wy- 
stawy rolniczej, Litwinow nie wspomniał ani 
słowem o sytuacji międzynarodowej. „Tajna 
dyplomacja“ kwitnie właśnie w tym kraju, w 
którym w roku 1917—1918 otworzono archiwa 
carskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie w pierwszych latach prowadzono roz- 
mowy za plecami państw. 

Niedawno temu odbyło sią plenarne posie- 
dzenie „Parlamentu Federatywnej Republiki 
Sowieckiej" (R. S. P. S. R.), któremu przewo- 
dniczył Żdanow, autor listu, omawiającego o- 
statnie rokowania angielsko-sowieckie. Dzie- 
siątki mówców zabierało głos w sprawie bu- 
dżetu, jak również w sprawie ordynacji wy- 
borczej do rad wiejskich. Żaden jednak z nich 
nie poruszył zagadnień polityki zagranicznej, 
jak również sytuacji międzynarodowej. 

I dlatego też wloką się rokowania między 
Anglią, Francją a Związkiem Sowieckim. Do- 
piero kilka dni temu zapowiedziano, że pakt 
zostanie wkrótce podpisany i dlatego też mówi 
się, że naprzód muszą się porozumieć spece 
wojskowi, którzy zajmą się również zagadnie- 
niem „bezpośredniej“ i „pośredniej“ agresji. 
Generałowie rozstrzygną, czy Rosja Sowiecka 
będzie zagrożona w chwili, gdy Łotwa i Esto- 
nia dostaną się w orbitę bezpośrednich wpły- 
wów niemieckich, 

Dla Niemiec nie istnieje dzisiaj problem sza- 


TWOJ MILION CZEKA 


w kolekturze 
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nowania „neutralnych państw. Niemcy poma- 
szerują przez Rygę i Tallin. Nie będą naradzać 
się ze swym spólnikiem włoskim. Nawet nie 
będą liczyć się ze Szwecją, jakkolwiek socjali- 
styczny minister spraw zagranicznych, Sandler 
okazał tyle zrozumienia dla idei neutralności. 

Któż więc może wiedzieć, kiedy wreszcie pod- 
pisany zostanie pakt angielsko-rosyjski, czy 
stanie się to chociaż w przed dzień katastrofy 
światowej; obie strony są dziwnie podejrzli- 
we, jakkolwiek w dniu, kiedy Japonia przystą- 
pi do osi, pozycja Sowietów powinna być zna- 
cznie wyraźniejszą, 

Japońska akcja przeciwko Związkowi So- 
wieckiemu nie będzie już wowczas odosobniona” 
lecz będzie prowadzona przy akompaniamen- 
cie Niemiec, 

To są jednak rzeczy dalsze (za dalsze ucho- 
dzą takie rzeczy, które mogą stać się aktualne 
za miesiąc). Dzisiaj uwaga skupia się na 
Gdańsku. Prasa paryska zajmuje się tym za- 
gadnieniem i przynosi nowe wiadomości o dal- 
szych przygotowaniach mobilizacyjnych Nie- 
miec, o inspekcjach Hitlera, o dalszych mane- 
wrach na Wschodzie, jak również o fortyfi- 
kacjach w Słowacji. ; 

Być może, że są to wszystko akty szantażu ze 
strony Niemiec, że jest to jedynie gra, zmierza- 
jąca do wypróbowania efektu takiej działolno- 
ści. Jedno wszakże można stwierdzić, a miano- 
wicie, że w ciągu trzech ostatnich dni sytua- 
cja uległa dalszemu zaostrzeniu, że gorączka, 
utrzymująca się od kilku miesięcy, podwyższy- 
ła się jeszcze bardziej, Czy gorączka opadnie i 
czy będzie można przeskoczyć spokojnie rok 
1939, utrzymując, że tegoroczna jesień jest de- 
cydująca? Najwięksi optymiści nie podjęliby 
się udzielenia na to pytanie pozytywnej odpo- 
wiedzi. 
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Żydzi węgierscy w walce 
o nową emancypację 


Budapeszt, 6. 8. ŻAT. Inaugurując walne do- 
roczne zebranie budapeszieńskiej gminy żydow 
skiej, prezes gminy radca dworu Samuel Stern 
w przemówieniu swym, poświęconym sytuacji 
skupienia żydowskiego na Węgrzech w warun- 
kach, stworzonych przez „drugą ustawę żydow- 
ską”, oświadczył m. in.: 

— Staliśmy się ofiarą nieznośnych postano- 
wień drugiej ustawy antyżydowskiej i zmusze- 
ni jesteśmy zgiąć kark pod jarzmem tego dekre- 
tu. Ale z pochyloną głową i krwawiącym ser- 
cem, wyzuci z praw i godności ludzkiej, pro- 


Kto za to płaci? 


Paryż, 6. 8. ŻAT. Księgarnia i kioski gazetowe w 
Paryżu otrzymały anonimowo paczki z licznyni 
egzemplarzami „nowej popularnej edycji“ osławio- 
nych „Protokołów Mędrców Syjonu* w tłumacze- 
niu francuskim p. t. „Niebezpieczeństwo żydow- 


| skie". Na broszurze podana jest cena 2 fr; anoni- 


mowa ekspedycja jednak przypuszczalnie nie ma 
zastrzeżeń przeciwko bezpłatnemu rozdaniu „popu- 
larnej edycji“, skoro księgarze i właściciele kio- 
sków nie otrzymali żadnych rachunków. 


klamujemy niewzruszone nasze przywiązanie 
do naszej wiary i naszej ojczyzny. Cokolwiek 
się stanie, nie wyrzekamy się nadziei, że zno- 
wu nadejdzie dzień, gdy zatriumfuje słusz- 
ność naszej sprawy. Nie wyzzekamy się też 
naszej walki do ostatecznego zwycięstwa praw 
dy i konstytucyjnej rewizji tej ustawy. Uro- 
czyście oświadczam z tego miejsca, że konty- 
nuować będziemy naszą walkę o nową eman- 
cypację. Wnoszę nie tylko o przyjęcie nowej 
ustawy z godnym spokojem, ale także o obwie 
szczenie solennej naszej determinacji do dzia- 
łania na rzecz zdobycia nowej emancypacji 
przy pomocy Wszystkich dozwolonych środ- 
ków i patriotycznego en:uzjazmu. Walczyć bę- 
dziemy o tę emancypację, która — zgodnie z 
najgłębszym naszym przekonaniem — jest 
nierozłącznie związana z dobrobytem naszej 
węgierskiej ojczyzny, kę „z aji 

Wniosek prezesa Sterna został jednomyśl 
nie uchwalony, 

Zebranie zajęło się szeregiem spraw prakty 
cznych, wypływających » nowej sytuacji ży- 
dowskiej na Węgrzech, 
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Ferma, której znowu nie poznałem... 


> (Reportaż z Podkarpackiej Fermy Rolniczej w Krajowicach) 


DOBRY TON W PRAKTYCE 

Prawdopodobnie nie ma tego w żadnym podrę- 
czniku bon-tonu, chociażby on był nawet tylko dla 
celów lokalnych przeznaczony. Prawdopodobnie 
nie ma i nie będzie. Ale mimo wszystko w grę wcho- 
dzi tutaj prawo mówione, które od lat pięciu naka- 
zuje bezwzględnie każdemu przedstawicielowi spo- 
łeczeństwa żydowskiego na terenie Jasła zwiedzić 
Podkarpacką Fermę Rolniczą w Krajowicach co- 
najmniej raz jeden w roku. To samo prawo do- 
tyczy nie tylko mieszkańców Jasła, lecz często i 
gości z dalekiej prowincji i to samo prawo doty- 
czy każdego korespondenta pism z Jasła, nakazu- 
jąc mu poza tym napisanie conajmniej jednego re- 
portażu stamtąd corocznie. Więc skora się musi, 
cóż wypada innego jak pisać... 


WCZORAJ BYŁO INACZEJ... 


Ilekroć przybywam na Fermę Krajowicką, tyle 
razy zdaje mi się, że od ostatniego pobytu zaszły 
tu takie zmiany, że to właściwie nie jest „nasza“ 
Ferma, jak ją w Jaśle popularnie nazywają. Ile 
razy przyjeżdżam do Krajowic, za każdym razem 
oglądam setki rzeczy nowych, których tutaj jeszcze 
wczoraj nie było, za każdym razem jesteśmy świad- 
kami nowego etapu wałki o ziemię z... ziemią, za 
każdym razem widzimy niebywałe postępy w pra- 
cy wychowanków i za każdym razem wyjeżdżamy 
stamtąd z uczuciem niepewności, czy jutro będzie- 
my mogli tę Fermę poznać, czy zmiany jakie zajdą 
chociażby tej nocy, nie przemienią jei znów do 
gruntu. Ten brak statyki jest tu charakterystyczny 
i zarazem przysłowiowy. Albowiem nie zna się tu 
określenia dłuższej przerwy, w pracy. 


PIĘĆ LAT ISTNIENIA 


To także jest nie do uwierzenia, zwłaszcza dla 
tego, który pamięta, jak wyglądała ta Ferma pięć 
lat temu. Ci, którzy widzieli te stajnie w dzisiej- 
szym domu mieszkalnym, którzy widzieli pola nie- 
uprawne, zdawałoby się że przeznaczone na wie- 
czne nieużytki, ci ludzie mają wrazenie złudzenia, 
które trwa przy całym ich pobycie na Fermie. Po- 
wiedzenia w rodzaju „to ta sama ferma? niemo- 
żliwe!* lub „powiedźcie w jaki sposób tego doko- 
naliście?* — są na porządku dziennym u każdego 
zwiedzającego. To także jest charakterystyczne dla 
tej Fermy. 


PRZECHADZKA PO FERMIE 


Wysiadam z autobusu i zanim zdążyłem ochło- 
nąć z tej nagłej zmiany otoczenia, już jestem na 
terenie Fermy i „Jordan“ wita mnie głośnym uja- 
daniem. „Jordan*, to jeden ze starszych mieszkań- 
ców Fermy, który wraz ze swym kolegą „Dunajem“ 
od pierwszej niemal chwili obserwują życie Fer- 
my. Te dwa wieikie wilczury mają w sobie coś z 
symbolu nieustępliwości z pracy, symbolu, który 
łu na Fermie się najlepiej urealnia. Mój cicerone 
także zasługuje na wyróżnienie. Chaiuc Józef Drei- 
fuss od pierwszej chwili istnienia Fermy na niej 
pracuje, a w tych dniach spełnią się wreszcie je- 
go marzenia: jedzie do Erec. Gdyby nie to, na- 
pewno nie mógłby oderwać się od ulubionej pracy. 
Patrzy na wszysiko z dumą i oprowadza mnie wszę- 
dzie z wyrazem pewnej wyniosłości, jaka właści- 
wa jest ludziom, mającym za sobą poważne osiąg- 
nięcia. A więc przede wszystkim pierwsze stwier- 
dzenie: Ferma, to mała wieża Babel. Odkąd przy- 
jechali tu i pracują uchodźcy niemie: ty, różne mo- 
żna słyszeć tu języki. Ale to tylko „wzajemne po- 
rozumienie się“ stwarza takie nieznane szerszemu 
ogółowi łainańce językowe. Wśród pacujących 
same twarze nowe. Przyczyna: jedenastu wycho- 
wanków spełniło w tych dniach swe marzeria i 
wyjechało do Patestyny. Szczęśliwi... 


ŻNIWA TRWAJĄ... 

Nie wiem czy t wają, czy tez już się skończyśy. 
Bo na dziedzińc1 jest wciąż taki ruch, mijają nas 
olbrzymie kopiaste fury, naładowane zbożem, w 
polu ciągną się szeregi kóp, laik nie może się w tym 
zorientować. To znów pędzi przeł nami konno 
chaluc, wygląden swym przypominający raczej 
meksykańskiego cowboya. W stodole ;uż pracują 
przy młóceniu, a wszędzie konsta'uje się niezwy* 
kle piękne tego reku plony, które wyrażają się 
mniej więcej w takich cyfrach jak 10 cetnarów 
| pszenicy z morgi przeciętnie lup 8 ceinarów żyta. 
To nasza zasługa — chcieliby powiedzieć dzielni 
pracownicy Feray, ci bezimienni pracownicy idei, 
wśród których przeważającą większość stanowią 
członkowie „Hanoar Hacijoni". 


A CO TO JEST? 
Tymi słowami zwróciłem się do kierownika Fer- 


my inż. Bauera, wskazując ma na bezużyteczną 
moim zdaniem a wielką grupę palików, wbitych w 


ziemię; „a, to nasza chluba“ — dowiaduję się i na 
jaw wychodzi mała sensacja. Poprostu dzięki se- 
lekcji wynałeziono tu całkowicie nowy typ pomi- 
dora, znanego już zresztą lecz tylko fachowcom, 
dzięki opublikowaniu w prasie rolniczej. Kształtu 
ogórka, budowy wewnętrznej kawora, ma niezwy- 
kłe podobno właściwości kulinarne i gospodarcze. 
Koloru ciemno wiśniowego jest barćzo plenny i 
stosunkowo wczesny. Poniósłszy tu porażkę od- 
nośnie pogłębienia moich skromnych wiadomości 
rolniczych, zwracam się w kierunku białego płatu 
pola. A to dowaduję się po raz pierwszy plantacja 
maku, mającego poważne znacz:nie dla obronności 
kraju. A czemu n:e wyplenia się tych chwastów? 
— zwracam się z zapytaniem do raego cicerona, 
widząc między równo zasianysa makiem jakieś 
iście. I ze zdziwieniem dowiaduję się, że dla wy- 
korzystania każdego kawałka zieu, zasadzono tu 
marchew. A niepotrzebną miedzę miedzy grzęda- 
mi buraków (wspaniale tego roxu wyrosłych) też 
zasadzono. Żaden najmniejszy nawet kawałek zie- 
mi nie stoi tu nieużytkiem. Uprawia się zioła le- 
cznicze (waleriana, malwa) i w ogóle dąży się 
wszelkimi siłami do osiągnięcia samowystarczal- 
ności, co się też, acz z trudem, osiąga. Wszelkiego 
rodzaju paszę dla bydła i koni otrzymuje się z 
własnych pól. I to właśnie stwarza tę swoistą at- 
mosferę pracy, to że każdy wychowanek musi 
przejść przez wszystkie działy rolnictwa, by skoń- 
czyć kurs, 


WIZYTA W OBORZE, 


Na zakończenie zwiedziwszy raz jeszcze po dro 
dze mieszkania dla wychowanków i wypiwszy pe- 
wną ilość (może nawet pokażną) kefiru, będącego 
dumą produkcji działu mlecznego, naj!cpiej zresztą 
rozwiniętego, udajemy się do obory. 12 krów i 4 
konie składają się na inwentarz żywy. Wszystkie 
krowy rasowe, przeważnie „holenderki*, lecz nie 
z Holandii, ale z... Fermy. Tax, nic dztwnego, bo 
jałówki stały się już dziś krowami i wzbogaciły 
gospodarstwo mleczne Fermy. Jeszcz2 rzut oka na 
kurnik, gdzie widnieje sto rasowych kur, no i o- 
bowiązkowy rzut oka i pióra na Księgę Pamiątko- 
wą, gdzie spośród innych wybijają się piękne sło- 
wa tow. posła dra Schwarzbarta, ktory niedawno 
bawił na Fermie i był nis aczorawanv Na f mnie 
ta jest skończona. 


REMINISCENCJE. 


Liczne są rzesze tych, którzy Fermę zwiedzają. Ww 
ciągu krotkiego czasu zyskała sobie wiele rozgło- 
su. Obecnie jest w przygotowaniu sprawozdanie 
Zarządu, które ukaże się drukiem. Piękna jest ta 
Ferma, piękna jest myśl, która ją stworzyła i u- 
trzymuje, ale nade wszystko wybija się zdecydo- 
wanie praca wychowanków, bezuriennych boha- 
terów tej Fermy, którzy na niej właśnie przygoto- 
wują się do spełnienia misji odrodzeniowej w Erec 
Israel. Warto tą Fermę zwiedzic, przyglądnąć się 
pracy i wywieźć stamtąd mocne przekonanie, że 
w tych małych Krajowicach istnicjz wielka pla- 
cówka myśli i pracy syjonistycznej, wielka i da Bóg 
ostatnia stacja w drodze do spełnienia naszych 
ideałów, w drodze do Palestyny, 


JAKUB GROBTUCH 


Sprawy palestyńskie 
w lzbie Gmin 


Londyn, 6. 8. ŻAT. W odpowiedzi na zapytanie 
labourzysty Davida Adamsa w sprawie ochrony 
nowozakładanych osad żydowskich w Palestynie 
minister kolonii Malcolm MacDonald oświadczył, 
że jak dotychozas także w przyszłości nowoza- 
kładane osady żydowskie korzystać będą z nor- 
malnych ułatwień w zakresie ochrony wojsko- 
wej, jeśli założenie osady nastąpi za zgodą władz 
rządowych. 

W odpowiedzi na interpelacje płk. Wedgwoo- 
da min. MacDonald oświadczył, że w Jerozolimie 
miało miejsce kilka ulicznych awantur, w któ- 
rych umundurowani policjanci angielscy pobili 
przechodniów żydowskich, że ostatnio takich 


wypadków już nie było, i że we wszystkich przy» 
padkach, gdy stan faktyczny został ustalony, win- 
ni funkcjonariusze policji zostali pociągnięci da 
odpowiedzialmości dyscyplinarnej. 

Odpowiadając na inne zapytanie Wodgwooda, 
minister kolonii oświadczył, że w Tyberiadzie nie 
zdemolowano domów żydowskich *rtułem repre- 
sji za akty terroru przeciwarabskiego, nałożono 
natomiast na ludność żydowską Tyberiady zbio- 
rową grzywnę. Także w przyszłości — dodał mie 
nister — system zbiorowych grzywien stosowany 
będzie w podobnych wypadkach wobec poszcze« 
gólnych gmin, 


Przed Kongresem 
Syjonistycznym 

Jerozolima, 6. 8. ŻAT. W dniach 9—13 sierpnia 
obradować będzie w Genewie światowy zjazd 
Mizrachi. Porządek dzienny obejmuje referaty spra 
wozdawcze rabina M. Berlina, rabina Z. Golda, A. 
M. Ganachowskiego, M. Szapiro, rabina J. L. Fisch- 
mana, prof. H. Picka, dra S. Fełdmana, H. Farb- 
steina, A. L, Golmana i rabina A. Neufelda. 

Warszawa, 6. 8. ŻAT. W dniu 14 sierpnia rozpo- 
cznie się w Genewie narada władz Judesstaalspar- 
tei z udziałem delegatów z Palestyny, Ameryki, 
Belgii, Austrii, Bułgarii, Brazylii, Anglii, Francji, 
Polski, krajów bałtyckich, Rumunii, Afryki Połud- 
niowej i inn. 

Warszawa, 6. 8. ŻAT. W czasie trwania XXI 
Kongresu Syjonistycznego odbędzie się w Gene- 
wie międzykrajowy zjazd związków „Zebulun*, 
poświęcony prograinowi przyszłej działalności te- 
go jednoczenia w zakresie przysposobienia mło- 
dzieży żydowskiej do pracy morskiej w Palestynie 


Louis Lipsky nie przybędzie 
na Kongres 


Jerozolima, 6. 8. ŻAT. Przewodniczący Egzekit- 
tywy Syjonistycznej został powiadomiony przez 
przewódcę syjonistów amerykańskich, Louisa Lip- 
sky'ego, że ze względu na jego stan zdrowia, któ- 
ry wymaga stałej opieki lekarskiej, nie będzie 
mógł przybyć na genewski Kongres Syjonistycz- 
ny. Dr Salomon Goldman — pisze Lipsky — cie- 
szy się pełnym zaufaniem amerykańskiego ruchu 
syjonistycznego i wraz z 34 delegatami z Ameryki 
na kongres będzie en niewątpliwie współdziałał 
we wszystkich sprawach z Egzekutywą Syjeni- 
styczną. Lipsky wyraża pełne swe poparcie dla 
wszystkich poglądów, którym Ben-Gurion dał 
ostatnio wyraz, bądź na terenie londyńskim, bądź 


w Palestynie i w końcu potępia akty terroru, 
zwróconego przeciwko niewinnym Arabom, który, 
to terror Lipsky uważa za „drogę“, wiodącą sy- 
joniam ku bankructwu moralnemu“, 


żale organu Colonial Office pod 
adresem eksporterów 
palestyńskich 


Londyn, 6. 8. ŻAT. Tygodnik Colomisl Office'a 
„Great Britain and the East“ żali się w ostatnim 
numerze, że korzyści, jakie Wielka Brytania cij- 
gnie z gospodarki palestyńskiej, sa niewspółmier= 
ne z ofiarami, ponoszonymi przez Anglię dla roz- 
woju Palestyny. Powołując się na cyfry, podana 
w ubiegłym tygodniu przez min. MacDonalda o 
zabitych i rannych urzędnikach angielskich w 
Palestynie za okres ostatnich siedmiu lat, „Great 
Britain“ zestawia je z cyframi eksportu palestyń- 
skich owoców cytrusowych i stwierdza, że „czlo- 
wiek z ulicy słusznie zadaje sobie pytanie, co An- 
glia otrzymała za przelaną krew“. Oto — zazna- 
cza tygodnik — okazuje się, że na przeszło 8 mie 
lionów skrzyń owoców cytrusowych, eksportowane 
mych z Palestyny do Anglii, niewiele ponad jes 
den milion przesłano statkami brytyjskimi, resztę 
zaś głównie statkami morweskimi i duńskimi, 

Po stwierdzeniu, że 70 proc. eksportu palestyńe 
skiego pochodzi od plantatorów żydowskich! 
„Great Britain“ zaznacza, że „coś w tym jest nid 
w porządku, i błędne jest mniemanie, jakoby, 
żołnierz angielski w Palestynie o tym nie wie» 
dział. Prawdą jest, że zadaniem żołnierza  jeań 
przywrócenie porządku w Palestynie, ale z jakże 
większym entuzjazmem spełniałby swe obowiąz 
związane z ryzykiem dla życia, gdyby wiedział, 
że Wielka Brytania zyskuje na gospodarce palet 
styńskiej“. Pismo domaga się naprawienia obet 
nego stanu męczy, 


-n 9 
Poniedziałek, 8 sierpnia. 


STACJE KRAJOWE 


KRAKÓW. 6.56 Pieśń poranna; 7 Audycje poranne; 8.15 
Jakie znaczenie mają organizacje wspólnych zakupów — 
Pogadanka dla kupców, wygł. A. Tatoń; 11.57 Sygnał cza- 
RU, hejnał; 12.03 Audycja południowa; 13 Muzyka z płyt; 
13.40 Program na dziś, wiadomości bieżące i gospodarcze; 
13.56 Muzyka z piyt; 14.45 Teatr wyobraźni dla młodzieży: 
„Jedynym waszym znakiem — Orzeł Biały”, słuchowisko 
Jacka Grystyna; 15.15 Muzyka popularna w wyk. ork. 
«alonowej; 15.45 Wiadomości gospodarcze; 16 Dziennik po» 
południowy; 16.10 Pogadanka aktualna; 16.20 Pleśni egzo- 
tyczne w wyk. A. Drwiężanki (sopran); 16.45 Kronika 
uaukowa: Nauki społeczne w opr. dr A. Hertza; 17 Recital 
skrzypcowy W. Kałki przy fort. T. Gostomski; 17.25 Mu- 
zyka z płyt; 18 Recital fortep. H. Ekierówny; 18.25 Au- 
dycja kameralna. Wyk.: Fr. Łukasiewicz (fort.), A. Berka 
(obój i rożek ang.) © J. Śpiewakowski (waltornia) i J. 
Witkowski (fagot); 19 Andycja żołnierska; 19.30 Przy wie» 
Cłerzy. Wyk. ork. rozgł. wileńskiej pod dyr. Wł. Szcze» 
pańskiego, H. Zasadzki (saksofon) i dwa fortep.; 20.05 Re- 
portażź dźwiękowy ekipy sprawozd. P. R. z marszu szla” 
kiem kadrówki; 20.25 Błonia krakowskie — odczyt w opr. 
dr Fr. Zastawniaka; 20.35 Lokalne wiadomości sportowó; 
26.30 Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne | 
sportowe, nasz program na jutro; 21 Przerwa; 21.05 
—24.05 Transmisja ze Szwajcarii: Koncert symfoniczny z 
okazji Festivalu Muzycznego w Lucernie. Wyk.: Ork. 
%ymfon. pod dyr. Adriana Boulta 1 Pablo Casals (wlo- 
lovcrela); 22.05 Jak się tworzyła literatura legionowa — 
tzkie literacki WŁ Pobóg-Malinowskiego; 22.25 Płyty; 23— 
23.05 Ostatnie wiadom. dzien. wiecz, i komunikat meteor. 

WARSZAWA. 6.38 „Kiedy ranne wstają zorze“ I gimnas 
ttyka; 6.50—15.15 p. Kraków; 16.45 Wiadomości bieżące; 
18—20.40 p. Kraków; 21.05 Koncert symf.; 22.05 Szkie 
literacki; 23 p. Kraków. 

KATOWICE. 5 Pleśń poranna; 13.50 Muzyka obladowa; 
1 Muzyka do tańca; 20.35 p. Kraków; 22.25 Recital śpiew. 


LWÓW. 6.56 Sygnał; 13 Płyty; 13.40 Piosenki i melo- 
dle dla dzieci; 13.45 Wiadomości gospodarcze; 20.35 p. Kra: 
ków; 21.05 Koncert symfoniczny. 

ŁÓDŹ. 6.56 Pieśń poranna; 14.40 Wiadomości giełdowe; 
K Płyty; 20.35 p. Kraków; 211.05 Kone. symf.; 22.95 Płyty. 


STACJE ZAGRANICZNE. 


JEROZOLIMA. (449.1) 12. Sygnał czasu, komunikaty, 
Vłyty; 12.40 Dziennik południowy (po hebrajsku); 12.56— 
13.10 Frogram arabski; 13.10 Program angielski; 13.20 
Dziennik południowy (po angielsku); 13.30 Sygnał czasu, 
koniec programu południowego; 16 Sygnał czasu, komu- 
nikaty, kącik młodzieży anglelskiej; 16.88—19 Program 
trabski; 19 „Dziwny wypadek“ — dialog aktualny; 19.15 
Komunikat meteorologiczny, dziennik wieczorny (po he- 
brajsku); 19.30 Recital fortepianowy Ireny Welssenberz, 
W programle Bach, Bethoven i inni; 20 Lekcja języka an- 
zlelskiego dla zaawansowanych; 20.15 Pieśni Schuberta 
w wyk. zespołu studia; 20.30 Komunikat meteorol, dzien: 


TYDZIEŃ GIEŁDOWY 


„NOWY DZIENNIE" poniedziałek 7. VIII. 1939 


Na giełdach światowych -- 
tendencja niejednolita 


Na światowych giełdach papierów wamtościo- 
wych panowała w ubiegłym tygodniu tendencja 
niejednolita. Wpłynęły na to napływające w os- 
tatnich dniach rozmaite i różnej wartości infor- 
macje o kształtowaniu się międzynarodowej sytu- 
acji politycznej. 

Giełda nowojorska nie poddawała się zupełnie 
nastrojom, oceniając sceptycznie wiadomości lan- 
sowane ze źródeł niemieckich. Sytuacja w Chi- 
nach znajduje ocenę spokojną, gdyż szanse Japo- 
nii szacowane są bardzo ostrożnie, a kontrakcja 
Stanów i Rosji z Anglią w odwodzie wydaje się 
zupełnie wystarczającą dla pohamowania zapędów 
japońskich w kierunku podważenia wpływów 
tych mocarstw w Chinach i zniszczenia ich pla- 
cówek gospodarczych oraz obrotów handlowych. 
Trwające od czwartku pewne wahania zniżkowe 
ustępiły tendecji zwyżkowej, która zaznaczyła się 
zwłaszcza w dziale akcyj i abligacyj kolejowych, 
metalurgicznych i hutniczych. Strajk w przemy- 
śle automobilowym odbił się na obrotach akcja- 
mi tego przemysłu, które uległy zahamowaniu. 
Papiery chińskie utrzymują się nadal po cenach 
zwyżkowych. 

Pożyczki polskie nie wykazały zmian. W dniu 
5 sierpnia notowano (w nawiasach cyfry z 31-go 
lipca). 8% Pożyczka Dillona 43.7854 (43.783), 
7% Pożyczka Stabilizacyjna 45.00 (45.00) — 6% 
Pożyczka Dolarowa 40.00 (40.00), 7% Poż. Śląska 
26.00 (26.00), 7% Poż. miasta Warszawy 28.50 
(28.00). 

Na giełdzie londyńskiej nie zanotowano wię- 
kszych zmian. Zwyżki akcyj kopalni złota, mie- 
dzianych, stalowych, kauczukowych utrzymały się 
częściowo. 


Na giełdzie paryskiej panował nastrój dość 
dobry. Obroty kształtowały się pod znakiem lekkiej 
zwyżki dla papierów górniczo-hutniczych i meta- 
lurgicznych. 

Na giełdzie w Zurychu obroty słabe, brak oży= 
wienia, kursy utrzymane. W Amsterdamie dała 
się odczuć tendencja zniżkowa pod koniec tygo- 
dnia pod wpływem wiadomości napływających 2 
Dalekiego Wschodu. W Berlinie zastój w obro- 
tach giełdowych, kursy na ogół utrzymane. 

Obroty na giełdzie warszawskiej w rozmiarach 
średnich. Notowano (pierwsza cyfra z 28 lipca, 
druga z 4 sierpnia b. r.): akcje: Bank Polsk* 
105.50—103.00, Węgiel 32.00—31.00, Modrzejówj 
17,50—17.00, Norblin 92.00—91.00, Starachowice 
47.75—46.00; papiery procentowe: 3% Prem. Poż. 
Inwestycyjna I-ej em. 74.25—75.00, II-ej em. 77.25— 
74.00, 4% Prem. Poż. Dolarowa 39.00—38.75, 4% 
Poż. Konsolidacyjna 61.25—60.50, 414 % Poż. We» 
wnętrzna 60.50—60.75, 5% Poż. Konwersyjna 
65.00—65.00, 44% L. Z. Ziemskie 63.50—56.50, 
5% L. Z. m. Warszawy z 1933 roku 63.50—62.00, 
5% L. Z. m. Łodzi 59.00—58.00, 54% L. Z. Pań- 
stwowego Banku Rolnego seria I—II 81.00—81.00, 
seria III 81.00—81.00, 535% L. Z. B. G.K. I-ej em, 
81.00—81.00, II—VII em. 81.00——81.00. 

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych kształ- 
towały się w tygodniu ubiegłym następująco 
(pierwsza cyfra z 28 lipca, druga z 4 sierpnia): 
Amsterdam 283.40—283.80, Bruksela 90.50—90.50, 
Konpenhaga 111.30—111.35, Londyn 24,91—24.93, 
Nowy Jork 5.32,1/4—5.32,3/8, Paryż 14.11—14,12, 
Sztokholm 128.45—128.50, Zurych 120.05—120.45, 
Mediolan 28,25—28.03. 


nik wieczorny (po angielsku); 20.45 Muzyka lekka z płyt; 

21 Koniec programu. 

18 LONDYN REG.: Koncert orkiestrowy. OSLO: Pieśni 
szwedzkie. RYGA: Piosenki z płyt; SOTTENS: Muzyka 
lekka. HILVERSUM II: 18.350 Koncert kameralny, LAH- 
TI: 18.15 Recital na flecie. LYON: 18.15 Koncert kame- 
ralny. 

18 FLORENCJA: Muzyka ludowa. SOFIA: Koncert sym- 
foniczny. DROITWICH: Sektet; 19.20 Schubert. LAHTI: 
19.15 Wieczór operetkowy. LUKSEMBURG: 19.15 Naj- 
piękniejsze głosy świata. 

28 BEROMINSTER: Dzwony. BUDAPESZT II. Kwintet 
salonowy. LONDYN REG.: Recital fortepianowy. OSLO: 
Recital śplewaczy. SOTTENS: Płyty. LILLE: 20.45 Kon: 


cert symfoniczny. RZYM: 20.30 Recital śpiewaczy. WIE: 
ŻA EIFFLA: 20.30 Koncert symfoniczny. 

21 BEROMIiINSTER: Koncert symfoniezny. BRUKSELA, 
FLAM.: Koncert symt. BUDAPESZT: Koncert symfon. 
FLORENCJA: Włoską muzyka operowa. HILVERSUM 


v 
1: Koncert symfoniczny, RADIO PARIS: Koncert syme _ 


tontczny. RZYM: Melodie 1 rytm. 

22 FLORENCJA. Muzyka taneczna, LAHTI: Koncert z 
płyt. MEDIOLAN: Scenka muzyczna, POSTE PARI: 
SIEN: 22.30 Koncert symfoniczny. RADIO ROMANIA: 
22.15 Koncert uocny. RZYM: 22.16 Koncert orkiestr. 

23 PRAGA: Koncert muzyki czeskiej. KOPENHAGA: Mus 
zyka taneczna. DROITWICH: 23.30 Piękne głosy na 
płytach. LONDYN REG.: 23.30 Muzyka taneczna. 
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Wystarczy rękę po nią wyciągnąć, a ty ją odrzucasz, 
jakby to była grudka błota. Nie wyobrażaj sobie, że 
dziadek uczyni cię spadkobiercą, jeżeli nie zapracu- 


, jesz na to. Ani się śni. Moja w tym głowa! Nie dosta- 


niesz od mas złamanego szeląga! Zarabiał sobie na 


* życie malarstwem! 


— Mogę żyć z renty, — śmiał się Krzyś. — Nie ma 
obawy, nie umrę z głodu. Wuj Jasper mnie zabez» 
pieczył. 

— Wolałabym, aby tego nie był uczynił, — iry- 
iowała się Katarzyna, nie zważając na łzę, która spły- 
wała po nosie. 

— Nie rozumiem doprawdy, — oponował Krzyś, — 
o co ci chodzi. „Roscoe“ obejdzie się beze mnie, a czy 
będę tam pracował czy nie... Dajmy na to, że umrę... 

— Broń Boże! — jęknęła. 

-— Nie przypuszczasz chyba, że z tego powodu 
„Roscoe“ zamknąłby budę. Ani „Fisher z Brill“. Ani 
„Hanson'. 

— Zdawało mi się czasem, że jesteś mądrzejszy 
i bardziej taktowny. To nie sztuka doprowadzać do 
gniewu i przerażenia starą kobietę, — mówiła drżąc na 
całym ciele. 

— Ty? Stara? — Zbliżył się i usiadł na poręczy 
jej krzesła. Potem wyjął chustkę z kieszeni i troskli- 
wie otarł jej łzę z nosa. — Ty nigdy nie będziesz stara. 
Masz temperament podlotka. Jesteś przesadna. Płaczesz 
ze złości kiedy coś się dzieje nie według twojej woli. 
Dlatego nie mam wyrzutów sumienia. A teraz poca- 
łujmy się na przeprosiny! 

Wiedział, że może ją owinąć dookoła palca. Wy- 
starczyło jedno słowo, spojrzenie, gest, a już padała mu 
do stóp — szalona! Uświadamiała sobie własne sza- 
leństwo i kochała go tym bardziej, im wyraźniej od- 
czuwała własną bezsilność. Co więcej, radowało ją na- 
wet to, że wobec niego była słaba... 

To wszystko działo się o rok wcześniej. Od tej 
chwili zagadnienie jego przyszłości zeszło z porządku 


dziennego. Nie poruszano go. Krzyś miał w Cambrid- 
ge dość pracy. Niech się nie trapi, biedaczek. Ma tyla 
egzaminów na głowie. Jak była dumna i pełna zachwy= 
tu, kiedy wrócił do domu i okazało się, że otrzymał 
w wyniku egzaminów pierwsze miejsce; byłaby nie 
mniej zachwycona, gdyby otrzymał trzecie, Nie roz- 
różniała takich delikatnych odcieni. 

Pojechał z nią i z Wiiliamem na upiec i sierpień 
do Szwajcarii. Wrzesień spędził u Grorginii. W paź- 
dzierniku, po powrocie do domu, nie okazywał żadnej 
szczególnej ochoty do pracy. Mims sprzeciwów Kata- 
rzyny spędzał czas bezczynnie. Zniszczył swe stare auto 
i kupił nowe. Grał w golfa. Wychodził co dzień wie- 
czorem i wracał dopiero nad ranem. Kręciła się nie- 
spokojnie w łóżku i nie zamykała oczu, dopóki nie 
słyszała jego kroków. Cicho skradał się po schodach — 
o różnych porach nocy. Pewnego razu wyszła do niego, 
przyciskając do piersi watowany szlafrok, włosy, prze. 
siane siwizną, zwisały na plecach splecione w dwa 
warkocze; wyglądała jak mały, smutny duszek. Gdzie 
był i dlaczege wracał tak późno? Wspięła się na palce, 
aby z ust jego wyczuć czy nie pił. Jaką radosną odczu- 
ła ulgę, gdy wywąchała tylko zapach tytoniu. 

Ujął ją mocno pod ramię i odprowadził z powro- 
tem do sypialni, w której William spał snem sprawie- 
dliwego chrapiąc w drugim łóżku. 

— To musi się skończyć, — stwierdził spokoj. 
nie. — Jeżeli będziesz nadal czekała na mnie, będę 
musiał przeprowadzić się. Rozumiesz? 

Rozumiała. Wypadek nie powtórzył się po raz dru- 
gi. Zażywała aspirynę, aby usnąć a przedtem polecała 
Krzysia Bażej opiece. a" „Ę 

Spędzał wieczory często w towarzystwie młodego 
lekarza nazwiskiem Spurgeon. Były tam również 
dziewczęta. Słyszała, że mówiono o jakiejś Gay — 
także mi imię! I o Ani. Poznała Anię. Krzyś zapwosił 
ją pewnej niedzieli na podwieczorek, Byli razem na 
koncercie. Potem przyszedł Spurgeon j razem z Anią 
zostali na kolacji. Zostali, choć zaprosił ich Krzyś, 


nie ona. Gda. 


„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 7. VIII. 1939 


INSTYTUT 


RADOWY 


im. Marii Skłodowskiej- Curie w Warszawie 
Dział Medyczny 


Inicjatywę do wzniesienia Instytutu Radowego 
w Warszawie dała Maria Skłodowska-Curie pod- 
czas swej bytności w Warszawie w 1921 roku; 
utworzono wówczas Komitet Organizacyjny, któ- 
ry opracował statut i przystąpił do realizowania 
planu. Otrzymał on od Rządu plac pod budowę 
przy ulicy Wawelskiej. W roku 1924 z okazji 25 
lecia odkrycia radu i odbywających się uroczy- 
stych obchodów we Francji i w Polsce powstał 
w Warszawie Komitet Daru Narodowego dla Ma- 
rii Skłodowskiej-Curie, którym to „Darem“ miał 
być Instytut Radowy w Warszawie. Poświęcenie 
kamienia węgielnego, w obecności Pana Prezy- 
“denta Rzeczypospolitej i Marii Skłodowskiej Cu- 
rie, odbyło się w 1925 roku. Poza darami w na- 
turze (plac, wiele urządzeń) w gotówce zebrano 
skolo 2 milionów złotych, na co złożyły się ofia- 
ry Rządu, samorządu, zarządu m. st. Warszawy, 
instytucji finansowychh, zrzeszonych organizacji 
kobiecych oraz osób prywatnych: drogą pożycz- 
ki uzyskano 500.000 złotych, Wzniesiono 4 pawi: 
lony: 2 dwupiętrowe, 1 jednopiętrowy i jeden par- 
terowy Maria Skłodowska ofiarowała ze swej 
strony poza stałą współpracą w zakresie planów 
i organizacji oraz kierownictwa przygotowania 
w Instytucie Paryskim przyszłych pracowników 
Instytutu Warszawskiego, 1 gram radu, który wów- 
czas przedstawiał wartość około 550.000 złotych. 

Wiele osób brało żywy i bardzo zasłużony 
udział w pracach Komitetu: trzeba jednak wy- 
mienić przede wszystkim siostrę Marii Skłodow- 
skiej-Curie, p dr Bronisławę Dłuską, która w 
ostatnich 20 latach całą swoją energię i pracę te- 
mu dziełu poświęciła; bez niej być może nie by- 
łoby ono zrealizowane. 

W ciągu 1931 roku stan prac posunął się o tyle, 
że w styczniu 1932 roku mógł rozpocząć pracę 
Dział Medyczny, który zajął 2 pawilony. Obej- 
mował on Przychodnię, służącą do badania i kwa- 
lifikowania chorych do leczenia, szpital z 60 łóż- 
kami — w pokojach 1-dno i 2-osobowych oraz 
wspólnych, 4—6 osobowych. Oddział Leczenia Ra- 
dem, dddział Głębokiej Terapii Rontgena, Oddział 
Chirurgiczny, Pracownię Histopatologiczną, Pra- 
cownię Analiz Klinicznych i Pracownię Diagno- 
styczną Rontgena. 

Tego rodzaju zakład stanowił w Polsce w pe- 
wnym stopniu nowość. Były już doniesienia z za- 
granicy o potrzebie i celowości tego rodzaju pra- 
cy, jednakże zaufarie szerokich warstw ludności, 
a nawet i lekarzy tizeba było dopiero zdobyć. 

Napływ chorych był z początku niewielki, 
zwiększał się z miesiąca na miesiąc i dopiero po 
3-ch latach Zakład zaczął być stale wypełniony, 
Napływ chorych zwiększał się jednak w dalszym 
ciągu, tak że zaszła potrzeba powiększenia ilości 
łóżek — początkowo do 70, następnie do 80 łóżek. 
Już od dłuższego czasu nie tylko że wszystkie łóż- 
ka są zajęte i chorzy zajmują kilka łóżek dosta- 
wionych, ale zgłaszający się chorzy często muszą 
około 2 tygodni czekać na miejsce, 

Ruch chorych w Przychodni również stale się 
rozwijał i w bieżącym roku ilość porad udzielo- 
nym dawnym i nowym chorym osiągnie cyfrę 
blisko 7.000. 

Do posiadanego 1 grama radu, daru Marii Skło- 
dowskiej-Curie, zaszła potrzeba dokupywania dal- 
szych ilości ta, że obecnie zapas nasz wynosi oko- 
ło 1,5 grama radu. 

Oddział Róntgena rozporządzający 5-ma apara- 
tami do głębokiej terapii okazał się od dawna za 
szczupły; od 2-ch lat pracuje na 2 zmiany — ilość 
naświetlań w bieżącym roku osiągnie prawdopo- 
dobnie cyfrę 25.000. W bieżącym roku aparaty 
Róntgena zostały zmodernizowane kosztem 70.000 
złotych, sam zaś pawilon Róntgena powiększony 
przez wystawienie 1-piętrowej dobudówki. 

Stały rozwój wykazuje też Pracownia Histopa- 
tologiczna, w której z wycinków i cząsteczek gu- 
za określa się czy dany guz jest nowotworem zło- 
śliwym i jaki jest jego rozwój — co jest rzeczą 
niezmiernie ważną przy wyborze metody leczenia 


i daje bardzo cenne wskazówki co do dalszego 
przebięgu choroby, 

Pracownia Histopatologiczna pracuje nie tylko 
dla Instytutu, ale również otrzymuje coraz wię- 
cej badań od szpitali prowinejonalnych i lekarzy. 

Go do materiału chorych, to poważną ilość 
stanowią mieszkańcy Warszawy i najbliższych 
okolic; poza tym jednakże mieszkańcy całej Pol- 
ski — ze Śląska, z Pomorza, z Województw Wscho- 
dnich i Południowych. Są wśród nich przedsta- 
wiciele wszystkich warstw i zawodów, jest sporo 
mieszkańców wsi, bardzo poważny kontyngent 
chorych skierowonych przez Ubezpieczalnie Spo- 
łeczne; poza tym są chorzy skierowani przez 
Państwową Pomoc Lekarską, przez Koleje Pań- 
stwowe, przez Zarządy Miast i Gmin, przez auto- 
nomiczne Kasy Chorych na Górnym Śląsku i 
mniejsze organizacje pomocy lekarskiej i w końcu 
chorzy leczący się na własny koszt. 

W całym Świecie słyszy się skargi na zgłasza- 
nie się chorych stosunkowo późno, gdy już cho- 
roba daleko się rozwinie — i u nas nie jest pod 
tym względem lepiej. Z ogółu zgłaszających się 
chorych 30—40% nie zostaje przyjętych, gdyż al- 
bo choroba jest zbyt rozwinięta, by móc uzyskać 
choć czasową poprawę, albo też jest to taka for- 
ma, że obecnymi metodami leczenia nie można na 
nią korzystnie wpłynąć, 

Największą grupę chorych leczonych stanowią 


te raki, w których leczenie daje stosunkowo naje ` 
lepsze wyniki, a więc: raki macicy — jedne z naje | i 
częstszych u kobiet, dalej raki gruczołu piersio=, 
wego, następnie raki skóry, raki warg, raki krta= i 
ni, raki języka i jamy ustnej, odbytnicy; po tym ' 
idą mniej częstsze raki innych narządów. Poza 
właściwymi nowotworami złośliwymi leczone są 
nowotwory dobrotliwe, głównie naczyriaki u: 
dzieci i bliznowce, następnie pewne choroby, 
krwi i choroby specjalne jak: ziarnica złośliwa i 
promienica, które odnoszą wybitną korzyść z le=' 
czenia promieniami Róntgena. 

W zakresie konserwacji urządzeń róntgenowe 
skich, sprawdzania warunków bezpieczeństwa 
pracy, w zakresie dawkowania, sprawdzania 
szczelności tubek radowych, wydajności ich pro- 
mieniowania Dział Medyczny korzysta z pomocy, 
i współpracy, Pracowni Fizycznej Instytutu Rado- 
wego i utworzonej przy nim Wzorcowni, która 
stanowi dla radu i Róntgena swego rodzaju Urząd 
Miar i Wag. Została ona rozbudowana ostatnio 
tak dalece, że będzie mogła służyć całej Polsce. 

Dość pokażny rozdział pracy tak w Przychodni 
jak w Szpitalu zajmuje rozpoznanie i przeprowa” 
dzenie w tym celu wszechstronnych badań u 
chorych, którzy nieraz przede wszystkim w celu 
ustalenia rodzaju choroby zostają do Instytutu 
skierowani. W ciągu ubiegłych 7 lat leczono o- 
koło 8.000 chorych, 

Poza tą pracą Instytut bierze żywy udział w 
ruchu naukowym; pracownicy jego przedstawia 
ją dorobek Instytutu na posiedzeniach i zjazdach 
naukowych; urządzane są wykłady w ramach 
kursów dokształcających. Dotychczas ogłoszono 
27 prac naukowych, z tych część w języku fran= 
cuskim, 

Dr FR. ŁUKASZCZYK. 


Odpowiedzi redakcji 


DŁUGOLETNI PRENUMERATOR. Z opisu li- 
stownego nie możemy się zupełnie zorientować, o 
co chodzi. Sądzimy, że najrozsądniej pokazać to 
lekarzowi. 

STAŁY CZYTELNIK. Powodem jest zawsze nad- 
mierna produkcja łoju w skórze twarzy; powietrze 
otaczające nie ma z tym nic wspólnego. Trzeba 
myć twarz rano gorącą: wodą i mydłem siarcza- 
nym, a w ciągu dnia 2—3 razy zmywać wacikiem, 
zamaczanym w aptecznej benzynie lub rozcieńczo- 
nej wodzie kolońskiej. Wieczorem parówka nad 
naczyniem z gorącą wodą i wyciśnięcie wągrów 
czystymi paznokciami. Cierpieniu temu trzeba 
poświęcać stale dość dużo czasu; radykalnego 
środka, któryby je raz na zawsze usunął, medy- 
cyna nie zna. 

H. J. Nie ma powodu do rozpaczy! "Trzeba 
pójść do lekarza i pozwolić mu się zbadać; na od- 
ległość niczego Panu doradzić nie możemy. Prze- 
konani jednakowoż jesteśmy, że skończy się szczę- 
śliwie na strachu. 

M. R. G. Nie słyszeliśmy o stosowaniu pokrzy- 
wy. Wskazane przemywanie ran wodą utlenioną, 


a potem okłady z wody borowej. Jednakowoż bez : 


konsultacji lekarza (najlepiej lekarza chorób 


KUPON Nr 3 


Il. KONKURS LETNI 
dla Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Fensjonaty: 
1. „Bajka“ w Szczyrku 
2. „Jedynaczka* w Rabce 
3. „Opieka“ w Rabce 

4. „Uciecha“ w Zakopanem 


l radzimy jednakowoż zwlekać. 


skórnych) trudno będzie myśleć o wyleczeniu 

ZMARTWIONY CHŁOPIEC. Jedna i druga spra- 
wa wymaga obejrzenia przez lekarza-dermatologa. 

F, R. 32, 1) Przyczyną jest zapewne nienormal- 
ny tryb życia, o którym Pan wspomina. — 2) Jest 
to stan uleczalny. Musi się Pan zwrócić do neu- 
rologa lub seksuologa. 3) i 4) Jak już wyżej za* 
znaczyliśmy, tryb życia odbiegający od normal. 
nego trybu życia dorosłego człowieka — jest nie* 
pożądany i kryje w sobie niepożądane następstwa 

ALFANEA. Choroba, na którą Pan zapadł, nas 
leży do bardzo kapryśnych i nieraz robi niespo* 
dzianki w swoim przebiegu. Radzimy Panu jedna" 
kowoż nie wstrzykiwać ciągle lekarstw bez kone 
troli, tylko zwrócić się — wobec wyjazdu lekarza, 
który Pana leczył, — do innego z prośbą o dalsze 
leczenie, i 

A. B. S. Z objawów, które Pan w kartce swojej 
wylicza, podejnzywać można, że nabawił się Pan 
choroby wenerycznej, zwanej nzeżączką (tryprem), 
Trzeba koniecznie zasięgnąć porady lekarza cho“ 
rób wenerycznych; badanie mikroskopowe roze 
strzygnie, czy jest to niewinny katar cewki mo* 
czowej, czy też wspomniane wyżej cierpienie, NIA 


DZIECKO 21: 1) Zasadniczej różnicy dla ode 
żywiania dziecka między mlekiem krowiem a ko 
ziem nie ma. Kozie zawiera może nieco wiece 
tłuszczu. Ponieważ kozę można częściej doić, md 
krowę, wobec tego można mieć kilka razy dzien“ 
nie świeże mleko. Poza tym niebezpieczeństwo 
gruźlicy jest u kóz mniejsze, Można, lepiej 
jednak przegotować. — 3) Najlepiej niczym nie 
zmywać, tylko zalecić kilka razy dziennie płu” 
kanie ust słabą wodą do ust, 


(Reszta odpowiedzi w następnym dodatku). 


(EC CZANIEC 


— Donoszą zKłajpedy o rozwiązaniu organi" 
zacji „Memel Deutscher Kulturverband*, Or“ 
ganizacja ta, jak wiadomo, założona w jesie* 
ni r. ub. miała na celu zamaskowanie działal” 
ności narod. socjalistycznej w. kraju kłajpedz* 
kim. 

— W katastrofie kolejowej pod Saltcoat? 
(Anglia) 5 osób zostało zabitych, a 20 rannych 


| 
| 


„NOWY DZIENSJK" poui 


4. VAE 1800 


zamknięta dla normalnego ruchu. Prowadzo- 
ne na niej prace mają na celu przystosowanie 
jej do wielkich transportów wojskowych. 


Warszawa, 6. 8. (A) Wedle informacyj, nad 
chodzących z Gdańska, prace militaryzacyjne 
na terenie Wolnego Miasta przybrały na sile. 
Wszyscy obywatele gdańscy służący w forma- 
cjach wojskowych, musicli podpisać deklara- 
cję, że będą całkowicie posłuszni wszelkim 
posunięciom władz Wolnego Miasta aż do mo- 
mentu, w którym Gdańsk powróci do Rzeszy. 
Prace fortyfikacyjne w rozmaitych punktach 
strategicznych kontynuowane są nadal, zwła- 
ezcza zaś w Bischofbergu i Hagelsbergu. Bu- 
dowa mosiu pontonowego na Wiśle między 
Keismarkt a Rothe Bude ukończona będzie w 
najbliższych dniach. Most ten leży na jednej 
z najważniejszych dróg strategicznych prowa 
dzących do granicy między W. M. Gdańskiem 
a Prusami Wschodnimi. Droga ta jest obecnie 


Gdańsk, 5. 8. (A) Pejawiły się tu ponowne 
pogłoski, że w najbliższych dniachh p. Forster 
udaje się do kanclerza Hitlera, z którym prze- 
prowadzi konferencję na temat obecnej sytua- 
cji. Należy przypomnieć, że p. Forster ze swej 
poprzedniej podróży do Berchtesgaden przy- 
wiózł Gdańszczanom jeszcze jedno zapewnie- 


| 


Militaryzacji Gdańska -- ciąg dalszy 


czenia lotnicze, jakie przeprowadzone zostały 
na terenie Gdańska, ćwiczenia te zwłaszcza w, 
zakresie lądowania samolotów, miały miejsce 


Nie pozbawione wymowy są również ćwi-| w ciągu nocy z 4 na 5 bm. 


(o przywiezie Forster od Hitlera 


nie, że powrócą do Rzeszy oraz wezwanie Hi- 
tlera do zachowania cierpliwości, W kołach 
gdańskich obserwatorów zagranicznych ko- 
mentowano wówczas wyniki tej podróży jako 
dowód, że Hitler nie ma jeszcze obmyślonego 
planu akcji dyplomatycznej w sprawie Gdań- 
ska. 


Warszawa wysłuchała w skupieniu 
mowy Naczelnego Wodza 


Warszawa, 6. 8. PAT. W radosną rocznicę 
25-lecia Czynu Legionowego, czynu, który stał 
się zwrotnym momentem w historii Polski, lud 
ność stolicy udała się w godzinach rannych 
na nabożeństwa do świątyń, po czym wszyscy 
udali się na plac Józefa Piłsudskiego, gdzie 
zainstalowano głośniki, transmitujące przebieg 
uroczystości krakowskich z udziałem Naczel- 
nego Wodza. 

Od godz. 10.30 poczęły napływać na pl. J. 
Piłsudskiego tysiączne tłumy Warszawian, 
wśród których widać starych legionistów w 

Aich siwych historycznych mundurach z odzna- 
czeniami wojennymi na piersiach i siwych ma- 
ciejówkach na głowach, Beliniaków, strzel- 
ców. Obok nich stanęło młode pokolenie pols- 
kie, aby ramię przy ramieniu wysłuchać mo- 
wy Naczelnego Wodza, wygłoszonej na Bło- 
niach krakowskich. Gdy z głośmików padły 
pierwsze słowa marsz. Śmigłego-Rydza „Kole: 
dzy“, zapanowała cisza niezmierna. Tysiączne 
tłumy wpatrzone w głośniki radiowe słuchały 
słów Naczelnego Wodza. 

Na ulicach Warszawy wszelki ruch pieszy 
zmalał do minimum. Przechodnie zatrzymują 
się przed sklepami, w których wystawiono gło 
śniki radiowe. Pojazdy prywatne zatrzymują 
się, Warszawa słucha przemówienia Pana Mar- 
szałka Śmigłego - Rydza. Poszczególne ustępy 
mówy są gorąco oklaskiwane przez słuchają- 
cych, a gdy Naczelny Wódz mówi, że Gdańsk 
to jest płuco Polski, zrywa się wielka sponta- 
niczna burza oklasków. Oklaski te są dowo- 
dem, że tak jak mówi Wódz Naczelny, tak my- 


Śli i czuje cały naród. Gdy wódz naczelny skoń 
czył mówić, zebrani zaczęli znów gorąco i dłu- 
go manifestować, wznosząc okrzyki na Jego 
cześć. 

Na placu Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
trwa długo ta wielka manifestacja uczuć lud- 
ności stolicy, manifestacja, w czasie której idą 
pod niebo okrzyki „Niech żyje Pan Prezydent 
Mościcki“, „Niech żyje Pan Marszałek Śmigły 
Rydz“, „Niech żyje nasza niezwyciężona ar- 
mia polska“, Gdy z głośników radiowych po- 
płynęły pierwsze tony hymnu narodowego, lu- 
dność zaczęła Śpiewać razem „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, 

Po tej manifestacji tłumy mieszkańców War 
szawy kierują się w stronę płacu Wolności, 
skąd ruszył pochód do Belwederu celem zło- 
żenia hołdu twórcy odrodzonej polski Komen- 
dantowi J. Piłsudskiego. 


* s 


Warszawa, 6. 8. PAT. Dziś w 25-tą rocznicę 
Czynu Legioncwego szereg delegacji związ- 
ków, stowarzyszeń i organizacji złożyło wień- 
ce w Belwederze. Wiele osób prywatnych przy- 
było w ciągu dzisiejszego dnia do Belwederu, 
gdzie w skupieniu oddawało hołd pamięci 
Wielkiego Marszałka przed Jego popiersiem, 
ustawiony na wysokim postumencie na gan- 
ku belwederskim. 

© godz. 12,30 złożyły wieńce w Belwederze 
delegacje Związku Legjonistów okręgu war- 
szawskiego, Związku Peowiaków oraz Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 


incydent na granicy 
francusko-włoskiej 


Paryż, 6. 8. PAT. „Petit Parisien“ donosi, 
że wczoraj rano dwaj funkcjonariusze konsu- 
„latu włoskiego Antoni Crispnoli i Orestes Ce- 
Jlidoni, jadąc na rowerach drogą nadgraniczną 
Mentona—Goravan nie chcieli zatrzymać się 
przy moście granicznym St. Louis, na wezwa- 
nie francuskich strażników. Na pomoc im 


* 


nadbiegli z włoskiej strony mostu żandarmi 
i policjanci włoscy. Strażnicy francuscy zdo- 
łali jednak ująć obu zaciekle broniących się 
Włochów. Osadzono ich w areszcie w Nicei 
na polecenie sędziego śledczego, Konsul wło- 
ski został poinformowany o przebiegu tego 
incydentu. | «lie, 


W Madrycie rozstrzelano 
60 „czerwonych partyzantów" 


Madryt, 6. 8. PAT. Zabójcy majora Gabal- 
dona, szefa wojskowej policji w Madrycie, 
którzy dokonali napadu na jego auto w po- 


bliżu Talavera, zostali stawieni przed sądem. 
53 oskorżamych rozstrzelano w ub. tygodniu, 
zaś dziś o godz. 3-tej nad ranem rozstrzelano 


Nie będzie nowej komisji 
królewskiej "z! 

Londyn, 6. 8. ZAT. Oficjalny komunikat Co- 
lonial Office sianowczo zaprzecza pogłosce, ja- 
koby rząd brytyjski miał rozważać plan wyde- 
iegowania do Va'estyny nowej ankietowej ko- 
misji królewskiej, > 
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Ofiara terrorystów 


Tel Awiw, € 8. ŻAT. Na skutek wybuchu 
bomby we własnym mieszka 2111 zustał dziś za. 
bity 24-letni mieszkaniec Tel Awiwu Arie Ic- 
chiki. , 
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Przesunięty termin likwidacii 
majątków żydowskich 
w Kłajpedzie 

„Kowno. 6.8 ZAT. Termin licw dacji mająt- 
ków żydowskich na terenie Kłajpedy został 
przez wiacze niemieckie przesunięty do 1 paż- 
Jziernika Miarowani w przedsię! iorstwach ży- 
Jowskich komiszrze mają byz odwołani i pri- 
wni włuściciele mają otrzymac mużność osa: 
bistego dckonania likwidacji. Zarządzone koa. 
fiskaty formalnie odwołans. 


Liberalna Guatemala — 


z zastrzezeniami 

„Guatemala, 6. 8. PAT. Rząd Guatemali zgodził 
się na przyjęcie uciekinierów Żydów, których 
rodzice zamieszkują w Guatermali. Jednocze- 
śnie jenak rząd zakazał wszystkim swym pla- 
cówkom konsularnym wydawania wiz i kart 
turystycznych esobom wyznania mojżeszowe= 
g0 Zarządzenie te zostało spowodowane stwier- 
dzeniem, że liczni Żydzi przybywający do Gua. 
iemali w charakterze „turystów* osiadali tam 
na stałe. 
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Manifestacja czeska w Chicago 
„ Chicago, 6. 8. PAT. Związek rarodowy cze: 
ski opublikował odezwę do wszystkich Czechów 
i Słowaków, wzywając do manifestacyjnego 
wzięcia udziału w pogrzebie Adeli Langer i jej 
2-ch córek, które w piątek popełniły samobój. 
stwo, rzucając się z okna jednego z wielkich 
hoteli. Odezwa głosi m. in.: Hołd oddany trzem 
kobietom będzie hołdem dla tysięcy osób, któ. 
re tak iak one padły ofiarą walki o naszą oj- 
rzyznę, 
Z 
z J-miu. Jutrzejsze dzienniki ma. 
ryckie mają ogłosić urzędowy w tej sprawie 
komunikat, w którym zostanie Sirlei i 
że „Sprawiedliwości stało się zadość, a w 
przyszłości podobne wypadki nie mogą się 
powtórzyć“, Należy zaznaczyć, że zabójstwa 
dokonali t. zw. czerwoni Partyzanci. 

Madzyt, 6. $. PAT. Policja prowadzi docho« 
dzenie w związku z wykryciem stowarzyszenia 
„Pmpinela Escazlata*, utrzymującego ożywio- 
ne stosunki ; czerwoną emiyiacją. Stowarzy« 
szenie to planowało podobno sżejeg zamachów 


Q znaczeniu politycznym, „- 


Mes — = 


Pod znakiem sierpniowej 
rocznicy. 


Cała prasa stoi pod znakiem sierpniowej ro- 
cznicy, jej ideologii oraz przebiegu uroczysto- 
ści krakowskich, nawiązując zarazem do ak- 
tualnej sytuacji politycznej i do organicznego 
związku, jaki zachodzi między pierwszym ob- 
jawnieniem polskiej siły zb:cjnej przed 25 laty 
a dzisiejszą sytuacją, która ponow nie moze spo 
wodować, że siła polska zostanie rzucona na 
szalę rozstrzygnięć. ' 

O ile znaczenie sierpniowej rocznicy, jako 
czynu, który zrodził siłę polską jest niespor- 
ne, o tyle pewne polityczno-ustrojowe aspe- 
kty tego wydarzenia dziejowego są na łamach 
prasy różnie oświetlane. 

I tak „Robotnik w artykule Mieczysława 
Niedziałkawskiego stwierdza, że wiara w Pol- 
skę, która wywiodła przed 25 laty kadrówkę 
Piłsudskiego na bój, była wiarą w Polskę lu- 
dową i że ta wiara powraca dzisiaj ze wzmo- 
żoną siłą: 

Esia powraca.. Odepennię!a k'edyś od brze- 
gw zestgpiona chwilowo przez szare i żółte 
piaski, — powraca, szutaiąca nadzieją, fala 
wia” cw Po.skę Ludową. 

4 '» falą związany był przed dwudziestoma 
pięcioma laty polski los. Gryz można ująć głę- 
pici cus przemian, niż ujęty je słowa „Lubo- 
nia‘, przejęte od „zaklęsłyc!: megił emigranc- 
kich“. tak bliskie duszy Aleksardra Napiór- 
kywsl ego, kióry zdjął mumear oficera „Be- 
liriaków*, by wdziać mtarynerkę działacza 
PPS. a w roku 1920 wdział uwudur z powro- 
tem, by zgnąć w szarży, — czyż można ująć 
głębiej sens zdarzeń i przemian, niż ujmują 
go sewa; 

„Wojny człowiek w wulnej Polsce, wol- 
nyiu ludziom brat‘, 

Za tę myśl dziejową gineli legioniści; gi- 
net za nią „dzieci krakowskie‘, choć pod ob- 
cym sztandarem; ginęli za ni} żołnierze-Po- 
lacy „ua wszyskich frontach“, 

Podobnie w ujęciu, choć z pewną różnicą— 
o ile się tak wyrazić można — w odcieniu 
stawia sprawę katowicka „Polonia“, która 
utrzymuje, że ideologia legionowego zrywu 
ku wolności nie mogła być w żadnym wypad- 
ku ideologią antydemokratyczną: 

Gheieli wywalczyć Ojczyża % niepodległość, 
a wcus Polske wyobrażali subie oczywiście 
jako peńslwo demokratyczne, postępowe, pra- 
wur"qdne 

Nie miaiohy sensu i byioby nawet rzeczą 
niesv £czną kiasyfikowaniż pciegłych boha- 
terów wediuy poglądów parivjnych, To wsza- 
kže jest pewne, że nie tęskuili oai do państwa 
toiulnego, autorytatywnego, które przed 25 
laty wydawało się formą caakowicie przesta- 
rzałą i nicodpowiednią, przyneznniej w Eu- 
TOPIE, 

Nio zatem mówi o koatynuoraniu tradycji 
Legiorew, o zaśladowaniu poiegłych bojow- 
whew, niechźc z ich wspon.nieniem nie łączy 
żadnych pomysłów czerpania jakichkolwiek 
wzorrw z Niemiec lub Rosii Fclegli nie za- 
proiestcją, bo nie mogą, ale iiegą to zrobić 
łiczni żyjący legioniści, a zre:sią Starsze Spo- 
łeczeń: iwo jeszcze dość dohr:e pamięta okres 
tworzenia Legionów, ich dążczia i nastroje. 


O udziale żydów w Legionach 
mówi gen. br. Berbecki 


„Nasz Przegląd* przynosi wywiad z genera- 
łem broni Leonem Berbeckim, niedawnym ko- 
misarzem P. O. P., na temat udziału żydów w 
Łegionach Polskich. Wywiad ten zasługuje na 
baczną uwagę. W okresie kiedy pewne czyn- 
niki nieodpowiedzialne chcą za wszelką cenę 
osłabić związki społeczeństwa żydowskiego z 
Państwem, gdy usiłują postawić pod znakiem 
zapytania pełnowartościowość obywatelską 
żydostwa polskiego, przypomnienie tych fak- 
tów jest szczególnie cenne. Bo raczej wówczas 
niż wsady mogliby Żydzi postawić pytanie: 
„A co w zamian za to dostaniemy? Raczej wó- 
wczas mogli się cofnąć przed ryzykanctwem 
legionowej epoki. Jeżeli znaleźli się tak licz- 
nie i tak chlubnie w szeregach legionowych 
strac.iców, to o ile silniej wiążą się dzisiaj w 
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VA no Jakub Kanarek. Z wielką pieczołowitoś- 

A Z cią krrmił kolegów î d własnych dołożył 
pieniędzy by chłopcom na „froncie nic nie bra- | 

koważ:0. A "24% š 

X Serdeczne stosunki łączyły m'nie Jako do- 

; p svódcę piątego pułku z „Majarzem Pierwszej 
dań | * Brygady“, Leopoldem Gotjcscm. Żywiłem 
szeregach armii palskiej ze sprawą, która jest |;, ` wielki szacurek dla wys- cù wartošoi arty-, 
| sprawą Państwa Polskiego, a zatem wspólne- stycznych jego sztuki. Nie szukał Gotlieb łat-, 

go dobra wszystkich obywateli. Oto pierwsze wego spokojnego życia. Qbserwował żołnie- 

| myśli, jakie oasuwa nam wywiad gen. Berbec- rzy właśnie w ataku, na patrojach, w miej- 


- 4 each rainiebezpieczniejszych. Jeśli uwzględ- | 

i í akty oraz ustosun- | , reach rame c ych. Jeśli. 

M EU ED m e do ' nić te okoliczności, to zupcinie obiektywnie | 

s którzy pod jege rozkazami wal- przyznać należy, że y Malarz, Pierwszej Boky | 
i- t) Ą A 2 r 


gady“ zashiżył na pełne uznanie nie tylko ja- 
ho artysta malarz, ale równicz jako niepospo-, 
Ri nie pytał. uce dzieiny żołnierz i miły, st1deczny, kolega- 
-_- śtkbv ozn generał sukarstteryzował u- t obywatel. 
dział Żydew w Legionach homendanta Pił a : Wszyscy byli „chłopcami Komendanta bez 
sudskiego? — zapytasem na wstępie {5 względu ra nazwiska. Żyd walczył ramię przy, 
| —. W ckresie legiouowym -- odpowiada ` ramieniu obck Polaka, robotnik — obok księ- 
gen. Perbecki — nie sej inowałem się tą spra- cia. rclakiem był wtedy każdy, kto dobrze bił 
wą zupełnie. Albowiem wowczas kwestia ży- się za Polskę. 
dosyska nie Lyla tak zaoguiora jak dziś. Każ-  , Pan Marszałek — snuje dulej swe wspom- 
dy łezjonista był kolegą 1ub towarzyszem. | nienia * generał — dobrze mówił o rabinie 
Nikt wie uiteresował się jego stanowiskiem | Żakheimie, Rabin Zakheim (wespół z syna- 
społcczny!a, je50 narodowuścią lub KU mi swcin) poświęcił wiel: sntrgii, by sklo- 
niem, Wysitczy:o, że bije się Za Polskę, ^ nić szereg «min żydowskich co okazania po- 
nos; białego Orla, Micrzyliśm/ zasługi nie na | mocy Legionem; pracował na tym polu bar- 
podstawie przynależności stenowej lub reli- dzo „iiarnie, ch^e nie wiem, jakie wyniki o- 
gjnej — lecz wartością wysiiku dla odzyska- siągań. 
ma wolnej Ojczyzny. Wszyscy byli braćmi — Jakie jest — zdaniem pana generała — 
w walce o Niepodległość. Dspivro później do- znaczenie daty szóstego sierpnia 1914 r.? 
wiedzielismy się, że Maaspcr!, Kretowicz, — Szósty sierpnia — to data wielkiej solidar= 
Szter. tzus i wielu innych było Żydami. ności. Marszałek iDłsudski powiedział, że je= 
— (zy pan generał mógłi:y podzielić się ze ŝli będziemy część naszych sił tracić na we- 
mną wspomn.eniami o Żydseh — kolegach wnętnzne spory, nie zdołamy osiągnąć żad- 
czynu iegionowego? nych wyników na zewnątrz. Ta nauka Wiel- 
— Wspomnę tylko niektórych. Widziałem kiego Marszałka winna i dziś przyświecać 
częsio, jako towarzyszy boju Mansperla, Kre- wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej w 
towicza, Szłernszusa i in. trudnych i odpowiedzialnych warunkach dla 
Romendantem taborów byt zmarły niedaw- Panstwa Polskiego. d | 


Bilans odroczonej sesji 
parlamentu U. S. A. 


Waszyngton, 6. 8. PAT. Ostatnia sesja Kon- 
gresu umerykańskiego odroczona została wczo- 
raj wieczorem. Następna sesja zwyczajna zwo- 
łana będzie dopiero w styczniu 1940 r., jednak- 
że prezydentowi przysługujz prawo wcześniej- 
szego powcłaria izby w racie, gdyby wymaga- 
ły tego okoliczności, wynikie z sytuacji mię- 
dry »arodowej. 

Waszyngtońskie koła polvyczne, reasumu- 
jac wyniki minionej sesji wskazują, że acz- 
kolwiek prezydent nie zdołał przeprowadzić 
w Kongresie rewizji ustawy e neutralności, to 
jedrak uzyskał od Izb peite potwierdzenie 
wych decyzji w szeregu innych zagadnień na- 
tury wewnętrzno-politycznej, dotyczących prze 
de wszystkim kontynuowania gospodarczych 
koncencyj prezydenta. I tak, Izby udzieliły 


czyli, a ktorych wówczas nikt o metrykę bab- | 


swei sankcji zarówno na kredyty w wysoko» 
ści 1,7 miliarda na zbrojenia, jak i wydatko» 
wanie 1,5 miliarda dolarów na walkę z bezro« 
bociem. Roosevelt uzyskał ponadto przedłuże: 
nie swych pełnomocnictw w zakresie mones 
tarnyra. ' 


Manewry w U. S. A. 

Nowy Jork, 6. 8. PAT. Wielkie manewry aa 
merykańskie, w których weżmie udział 23.000 
żołnierzy armi: regularnej i gwardii narodowej 
odtędą się w stanie Virginia. 

Druga część manewrów, w której będzie bras 
to udział 52.600 ludzi, rozpoczną się w przy« 
człą niedzielę w okolicach Plattshurgh 
w st. Nowy Jork. r 


W Chinach manifestują również 
przeciw obywatelom amerykańskim 


Londyn, 6. 8. FAT. Według wiadomości, nad- 
chodzących z Pekinu, propagowany w mias- 
tach chińskich ruch antybrytyjski rozszerza się | renty, protesti jące przeciwko decyji rządu Sta- 


n.festacja uliczna. w czasie której wznoszono 
okrzyki aułyamcrykańskie i niesiono transpa= 


ostatnio również i przeciwko» cbywatelom ame- 


nów Zjednoczonych wypowiedzenia traktat 
rykańskim W Pekinie odbyłu się wczoraj ma- à 


handlowcgo z Japonią. 
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Rocznica kontrrewolucji 
węgierskiej ER 

Budapeszt, 6. 8. PAT. Na Węgrzech obcho- 
dzono w niedzielę 6 bm., rocznicę zwycięstwa 
kontitewclucji węgierskiej. Główne uroczysto- 
ści odbyły się w Szegedzie, zkad przed 20-tu 
laty rozpocząć się ruch kontrrewolucyjny rzą- 
du kr. Karolyi'ego, w którym to rządzie obec- 
ny regent admirał Horthy sprawował funkcje 
min.stra spraw wojskowych. 

Na uroczystościach w Szegadzie obecny był 
hemirał Horthy, który przemawiając wobec 


licznie zgromadoznych kombatantów, podniósł 


historyczne znaczenie stłumienia rewolucii 
Beli Kuna, 


Nowy rekord szybkości 
ślizgowca p 


Rzym, 6. 8. PAT. Pułkownik loinik Gorini 
pobił dziś rekord światowy szybkości w klasi 
ślizgowców do 860 kg wagi. Płk. Gorini osig’ 
gnat szyhkość 121,710 kim/zsdz. Poprzedni ret 


kord ustanowiony przed 40 dniami wynosi 
92 klm. 657 m. F 
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„Wolna Czechosłowacja 


w wolnej 


Europie" 


Akcja niepodległościowa b. prezydenta Benesza 


LONDYN, w sierpniu. 

W drugiej połowie lipca przybył do Londy- 
RU z U. S. A. b. prez. Czecneslowacji, E. Be- 
nesz. Dziś stolica Wielkiej B.ytomii stała się o- 
| Środkiem całej akcji czeskiej w lim.opie. Akcją 
» kieruje osokiście dr Ben:s:, naczelnym zaś 
Jego hasłem, podjętym przez emigrację czeską 
Na obu półkulach, jest „Svobod: e Ceskosloven- 
sko ve svokodne Europe" (wea Czechosło- 
Wacja w wolnej Europie). Dr Benesz przybył 

o Europy po zorganizowaniu dużego aparatu 
Ptopagandowego na terenie staućw Zjednoczo- 
Rych. Jego cbceny pobyt w l.oadynie ma na 
celu powcłanie do życia podóbnegc aparatu w 

uropie, a w przyszłości połączenie obu komó- 
Tek; amerykańskiej i europejskiej w jedtą cas 
łodć, Jak informują wśród tutejszej kolonii 
Czeskiej dr Benesz ma zamia: pozystać w Lon- 
dynie do jesieni, koordynuiąc do tego czasu 
dosć jeszcze, dźisiaj Tozprószyną działalność 
Wśród czeskiej emigracji w państwach zachod: 
Nich i gdzie indzuej. 

W pierwszych dniach swżgo pobytu w Loti- 
dynie £. Benesz ogłosił deklarację do Czechów, 
W klórej m. in. podkreślił: „Należy stworzyć 
jednolity front Czechów i S.cwaków dò walki 
brzeciw nar. socjalizmowi De, co udało się do- 

orat w USA, trzeba obecnie przeprowadzić 
W Europie. Politycznie jest dle nas bardzo waż- 
ny fakt, iż rząd SŁ Zjedn. stui aa stanowisku 
Tespektowania prawa w stosunkach międzyna- 
todowych. Rząd USA nie uz:aje okupacji, a i- 
don niepodległości Czechost.wacji znajduje 
sympaytczny tdgłos zarówno w cpinii publicz- 
lej, jak i wśród wpływowych osobistości ze 
ster politycznych Stanów Zjednoczonych. Pier- 
Wszyni naszym celem jes; skoncentrowanie 
Wszystkich sił dla przeprowudzunia jednolitej 
w za odrodzeniem demųkialycznej Repu- 

iki“. 

Jak widać z przytoczonych urywków dekla- 
Tacji Lenesza, przebijają w niej dwa zasadni- 
Czo molywy: podkreślenie przychylnego sta- 
Nowiska USA i konieczność wspólnej, skoor- 
dynowanej akcji. Są to dzisaj najistotniejsze 
Czyaniki w całej działalności w ceiu restytucji 
Państwa czeskcsłowackiego i na nie należy 
zwrócić szczególną uwagę. 

Dr Bencsz uzyskał — jak informują w tutej- 


cją londyńską kieruje min. Smutny, jeden z 
najbliższych współpracowņùików dr Benesza, 
b. szef protokołu w czeskim M. S. Z. (przed 
kilku laty był również na placówce w War- 
szawie). Londyn współpracuje ściśle z posel- 
stwem czeskim w Paryżu oraż z innymi istnie- 
jącymi jeszcze przedstawicielstwami w Euro- 
pie. Pogłoski w sprawie ew. wyjazdu dr Be- 
neszą do innych stolic państw europejskich 
są, chwilowo przynajmniej , nieaktualne. Na- 
tomiast, jak nas informują, projektuje się w 


i 


najbliższym czasie zorganizowanie w Londy« 
nie konferencji, pewnego rodzaju odprawy,‘ 
w której wzięlby udział przedstawiciele emi | 
gracji cżeskiej, urzędujący posłowie, itp, E 

Trudno jest obecnie przewidywać wynikł 
tej akcji, w której główny nacisk położony, 
będzie na złączenie Czechów pod wspólnym 
sztadarem i na informowanie opinii publicze 
nej. Dr Benesz zdaje sobie sprawę, iż należy 
działać ostrożnie z uwagi na ogólną sytuację 
polityczną. Jeśli chodzi o Anglię, rząd zacho» 
wuje pewną rezerwę, nie wypowiadajc, rzecg 
jasna oficjalnie swej opinii, Natomiast opinia 
publiczna jest przychylna Czechom, czemu 
dali niejednokrotnie już wyraz w wystąpie= 
niach swoich najpoważniejsi przedstawiciele 
wszystkich partii angielskich. W oparciu o tem 
mocny niewątpliwie, fundament, prowadza 
Beńesz swoją akcję pod hasłem: „Wolna Cze” 
chosłowacja w wolnej Europie". . 


Dalszy przebieg uroczystości 
zjazdowych w Krakowie 


KRAKÓW, 7 sierpnia 

Puńkiualnie o godz. 138-ej wkroczyły na Wa: 
wel w hezbie ck. 1500 poczty sztandarowe z hi- 
storycznymi sztandarami Związku Legionistów 
na czele, Poctylił się w skupieniu przed kryptą 
Marszałka Józefa Piłsudskiego lus sztandarów, 
Za pocztarai rozwinęła się wielka w szybkim 
tempie przeszio 2 i pół godz'ny trwająca defi- 
lada, którą otwierała Pierwsza Kompania Ka- 
drowa Legionów Poskich Józefa Miisudskiego, 


| 


artylerii ciężkiej przybył dawny jego dowód» 
ca Marszałek Śmigły Rydz, spędzając dłuższą 
chwilę w gronie legionistów, którzy zgotowali 
swojemu Wodzowi nadzwyczaj serdeczne, peł- 
ne miłości i żołnierskiego oddania przyjęcie, 


święto artylerii 

NV godzinach popołudniowych w Przegorzae 
łach pod Krakowem odbyła się podniosła uros 
czystość poświęcenia i odsłonięcia tablicy pas 


maszerującn wśród burzliwych cwacyj zgro- | miąikowej wmurowanej we ironion budynku, 


madzonich w sepalerach tłamów. Za Kompa- 
nią Kadrową maszerowały kolejno: pułki le- 
głonowe piectoty, kawalerii, artylerii ł służby 
w jednym szeregu, ramię przy ramieniu, obok 
generała robotnicy i chłopi. 

W osobnej grupie w pochodzie legionistów 
maszerowali owacyjnie witani Węgrzy, b. le- 
gioniści pełsey: Ng ozele -2-g0 Pr-prlęg. masze- 
rowała grupa Hucułów, b. legionistów pol- 
skich w pięknych strojach regionalnych, pro» 
wadzońa pizez wiceprezydenta miasta Kra- 
kowa dr Stanisława Klimeckiego, a dalej dłu- 
gie barwne kolumny uczestników potężnej 
defilady na Błoniach. Wielka defilada przeszła 
w skupieniu przed kryptą wewalską, oddając 
hołd nieśmiertelnej pamięci Wielkiego Mar- 
szałka w 25-lecie Czynu Zbtojnego. 

W czasie defilady wzgórza wawelskie wy- 
pełniły malownicze grupy włościańskie w pię 


szych kołach czeskich — bardzo poważne wy- | knych strojach regionalnych. 


Niki dia sprawy czeskiej na lerenie USA. Rzecz 
dasna, iż nie małą rólę odegrułó tu życzliwe 
stanowisko Białego Domu, czemu dano nieraz 
Wyraz w wystąpieniach o cnaraliterze oficjal- 
aym. Mając za sobą moralne puparcie rządu, 
tym łatwiej było dr Beneszow: u: zedsięwżiąć 
Dracę wśród kolonii czechosłowackiej. Liczy 
ną obecnie z górą 2 miliony 0355, z czego 45 
Proceni przypada na Czechow, 50 procent na 
łowaków, a 5 proc. na Karpałorusów. Z 2 mi- 
lonów emigrantów udało się Beneszowi 
ponove do chwili obe:ncj &0 procent o- 
u. 

Rozbudowano w pierwszyja rzędzie aparat 
Bropagandowy, którego centrala mieści się w 
kicago, Z 8 dzienników czeskich wychodzą- 


tych Ww USA, wszystkie wypowiedziały się po i 
stroni, Benesza, z 60 tygodzików — 75 proc. | 


Poddido siç jego dyrektywom. Powołano do 
ca Narodowy Radę Czeską w USA, która 
djmivje się zarówno organizacją, jak i zbiera- 

ëm potrzebnych funduszów, Należy również 
Podkreślić, iż czeska emigracjh curopejska i ca- 

organizacja w Europie korzysta w większej 
"ta z pomocy materialnej. piynącej zza o- 
US" Moralnyiń oparciem dia calej akcji w 

A jest nie uznanie przez nie zaboru Czech. 
sj, stwo czeskie, na którego czele stoi Hruban, 


ni z pochodzenia, czynne jest beż przer- 


„Akcją czeska w Europie znajduje się w sta. 
dium organizacji. W Londynie mieści się o- 


Średnie 


' O godz. 14.30 Pan Marszałek Śmigły-Rydz 
przybył do kasyna garnizonowego, gdzie ko- 
i mendant główny Związku Legionistów min. 
Ulrych podejmował Naczelnego Wodza śnią- 
daniem. 

W śniadaniu udział wzięli m. in.: p. mar- 
szałkowa Aleksandra Piłsudska z córką Wan- 
dą, gen. Sosnkowski, marszałkowie Miedziński 
i Makowski, min. Beck, min. Kościałkowski, 
gen. Skwarczyński. 

W godzinach popołudniowych uczestnicy 
Zjazdu wzięli udział we wspólnych obradach 
żołnierskich, 

Na obiad 1-go p. p. leg. w koszarach pułku 
|| OSR O RE | 


Regularna komunikacja 


transatlantycka 

| Lońdyn, 6. 8. PAT. Wczoraj została uroczy- 
| ście otwarta pocztowa komunikacja transatlań- 
tycka z Southampton do Kanady i Sianów Zje= 
dnoczonych. W czasie startu z Bortswood, 
gdzie pierwszy tramsatlantycki samolot „Cari. 
bon“ zatrzymał się, obecny był prezydent de 
Valera. 


4 . . 
Wrzenie w Hiszpanii — trwa 
Bajonna, 6. 8. PAT. Donoszą tu z Saint See 
bastian, że 10 członków Requete i wielu ofi. 
carów formacji „Tercio“ z M. Oriabendi zow 
stało uwięzionych. Aresztowani mieli brać 
udział w rozruchach w Ville Franca de Oria w 


naczelna komórka, skąd płyną bezpo: | ubiegłym tygodniu, W czasie rozruchów za- 
dyrektywy dla całej emigracji. Sek- | bito 2 oficerów —- falangistów, 


który był miejsrem organizowania się zacząte 
ków azxtylerii polskiej Tam też, w Przegorża: 
łach powstał 4 pułk artylerii Leg. Polskich, 
który następnie zostgł podzielony na 2 dywie 
zjony. Fitrwszy dywizjon odmaszutował stąd 
ż1li2 p. p. na Węgry i chrzes. bojowy prze» 
sżedł w Nadwórnej drugi zaś dywizjon odma- 
szetował z pierwszą brygadą artylerii, biorąc : 
czyny udział we wsparciu 115 p. p. Leg. Pok 

Ceremonii odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
dokonał gen. Maciejewski, ktory wygłosił do. 
zebranych przemówienie okolicznościowe. Po: 
skreśleniu historii i skromnych zaczątków ar-] 
tylerii polskiej, która dziś należy do jednej z: 
najlepszych w Europie, mówca oddał hołd pa-; 
miięci twórcy artylerii legioac'vej Marszałkowi: 
Józefowi Pilsudskiemu wras z ckecnymi mi. 
nutą milczenia, Nasętpnie poswięcii serdeczne! 
wspomnienia poległym towaszy szem broni are 
tylerzysiom i oddał tablicę w opiekę prezyden: 
towi m. Krakowa. 

Po ceremonii odsłonięcia i przemówieniu 
gen. Maciejowskiego zebrani cńśpiewali chód 
ralnie hymn narodowy, a po odprawieniu mo- 
dłów przez miejscowego proboszcza i poświę» 
ceniu tablicy artylerzyści odźpiewali kilka pie« 
śni legionowych. 


Trzy wielkie manifestacje 
Wieczorem w ramach jubileuszowych uros 
czystości legiońowych odbyły się w Krekćwie 
trzy patężne manifestacje, a mianowicie przy, 
pomniku Adama Mickiewicza w Rynku główe 
nym pod hasłem czci wieszczom polskim, ną 
placu Szczepańskim, gdzie oddano hołd sztucą 
polskiej i wreszcie przy pomniku Grunwaldm, 
kim na placu Matejki ku czci oręża polskiego, 
W Rynku głównym przy pomniku Mickie 
wicza przemawiał akademik literatury Juliusg 
Kaden Bandrowski, przed pomnikiem Gruns 
waldzkim komendant Legii Akademickiej piit 
dypl, Tomaszewski. z 


Pismo gen. Berbeckiego 
do Zjazdu 


Inspektor armii gen, broni Leon Berb 
nadesłał do prezydium Zjazdu Legionowego % 
25-lecte wymarszu Pierwszej Kadrowej 
pującej treści pismo: 

„Towarzysze broni, gdy nastanie dzień pri 
by i Wódz Naczelny wezwie nas do czynu, W 
rzę, że piękne słowa zamienią się na wspani. 
czyny męstwa i ofiarności, Nie pożałiNemy ży. 
cia, krwi i mienia pomni na tradycję Legionów 
Piłsudskiego, | pr. 


wk 
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Dyżury aptek 

Dziś mają dyżw: nocny apteki; Rynek GŁ 22, 
p Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Każ. Wielk. 
| 78 PL Zgody 18, Kusze wicka 12, Madalińskiego 7. 
Dalsze zmiany 


w Izbie Rolniczej 


W krakowskiej Izbie Rołniczej nastąpiła zmiana 
‘na stanowisku dyrektora. Dotychczasowy dyrek- 
itor inż. Jan Majewski ustąpił, oddając urzędowa- 
nie w ręce nowomianowanego p. Pawła Sobolew- 
skiego z Ministerstwa Rolnictwa. Jest to dalszy 
krok w zmianie kierownictwa Izby Rolniczej kra- 
fkowskiej, po niedawnym rozwiązaniu Rady Izby 
i mianowaniu komisarza w osobie prof. Goca. 


Obrady starszyzny ludowej 

W sali domu „Wisły“ przy ul. Radziwiłłowskiej 
obradował onegdaj prezes Stronnictwa Ludowego 
"Wincenty Witos z prezesem Gruszką z Jarosła* 
wia, wiceprezesem  Mikołajczykiem z Poznania, 
ks. Panasiem, inż. Solarzem, dyr. Nazimem i in. 
działaczami ludowymi. Tematem obrad były spra 
wy gospodarezo-społeczne. Dużo uwagi poświęcona 
zagadnieniom spółdzielczym, oraz samorządowym. 
Poza członkami władz centralnych Stronnictwa 
„uczestniczyli też w obradach członkowie zarządu 
okręgu Małopolskiego. Prezes Witos opuścił Kra- 
ków w sobotę. 

—00— 

COFIM (Zyblikiewicza 8 m. 2), Dziś w ponie- 
działek godz. 8.30 wiecz. ogólne zebranie człon- 
ków Cofim. Na porządku dziennym sprawa XXI 
Kongresu Syjonistycznego. 

— Q0- 

ZAPARCIE. świadectwa powag lekarskich stwierdzają 
skuteczne działania naturalnej wody gorzkiej FRANCI- 
SZKA-JÓZEFA. Zapytajcie Waszego lekarza. 

—U——— P 


Z teatrua, literdtury i sztuki 


— TEATR LELNI „PAWI1ON*. Stradom 11. 
Dziś o gaunas 8.40 wiecz. zostanie powtórzona świet 
na rewia p. t. „On zblamował się“? w 2 cześciach 
z współudziełem póerwszorzęduych sił scen pol- 
skich. Czysty dochód z tych preedslawień jest prze- 
znaczony na cel FON. Biłety do rabycia przez ca- 
ły dzień przy kasie teatru. 

ŻYDOWSKI TEATR LETNI „PAWILON“ 

(Swadom 11) 
Poniedziałek, 8.45 wiecz.: „On zblamował się“ 


SALA KINOTEATRU „SCALA* 
_ Poniedziałek, godz. 4.30 i 8.15 wiecz.: Ope- 
retki Lebara „Skowronek“, 


REPERTUAR KINOTEATEOW 


ADRIA: „Cnotliwa Zuzanna“ (Meg, Lemonier, 
Henri Garat) i „Życie we dwoje“ (Robert 
Montgomery, Rosalind Russel). 


APOLLO: „Melodie cygańskie“  (Charies 
Boyer i in.). 
ATLANTIC: „Załoga nieustraszonych* (Ri- 


chard Greene) i „Narodziny Gwiazdy“ Ja- 
net Gaynor, Fredric March). 

LOPP: „Student z Oxfordu“ (Robert Taylor) 
i „As Coeur“ 

PROMIEŃ: „„Dziewczę z Paryża“ (Danielle Dar- 
reux) i „Kobiety nad przepaścią* (Junosza- 
Stępowski). 

STELLA: „Czarna perła* (Bodo i in.). 

SZTUKA: „Król cyganów“ (Jose Mojica i in.). 

ŚWIT: „Cienie Paryża“ (A. Wob!briick, Rene 
Rzy) i „Prawo kobiety“. 

"'UCIECHA: „Zeznanie szpiega, 

"WANDA: „Bohater Legii Cudzoziemskiej" 
(Fernandet i in.) i „Nie damy ziemi‘ 

| .. UOWENGNIWEE PE ZA oi mnaniiikkinnnżnnmn I 


Członek rządu U. S. A. 
przybył do Warszawy 


Warszawa, 6. 8. PAT. Dziś w godzinach wie- 
'czornych przybył do Warszawy minister poczt 
i telęgrafów St. Zjednoczonych p. Farley, Na 
dworcu głównym witali ministra Farley'a am 
Fpasador St. Zjednoczonych w Warszawie Dre- 
€zel-Biddie, attache wojskowy płk. Colben i 


„NOWY DZIENNIK” poniedziałek 7. VIII. 1939 
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Berlin, 6. 8. PAT. Uroczystości 25-lecia Czy- 
nu Legionowego stały się dla niemieckich kół 
prasowych nową odskocznię dła wylewania 
żółci na Polskę. Zpoza złości. jaka opanowała 
stronę niemiecką przebija iednak wielkie za- 
kłopotanie. Lwynukla się ono w swoistym stre- 
szczeniu mów, wygłoszonych z okazji uroczy- 
stości krakowskich. 

W specyficzny sposób sttcszcza prasa nie- 
miecka mowę Marszałka Śmiytego Rydza, po- 
mijając szereg istotnych mcinentów, aby po- 
zbawić to przemówienie znaczenia. Wywiad 
gen. Sosnkowskiego również ogłoszony jest w 
zniekształconej fcrmie, prz»; co nadany jest 
temu wywiadom: zupełnie inny sens. Starym 
zwyczajem prasa niemiecka przemilcza zasad- 


nicze, a niewygodne dla strony niemieckiej zda- 
nia. 

Wreszcie prasa niemiecka, szukając za wszel* 
ką cenę rysu na całości nastrojów polskich o- 
świadcza, że opozycja prawicowa nie bierze 
żadnego udziału w manifestacyjnym zjeździe 
krakowskim, cytując jako dowód zupełne prze- 
milczenie uroczystości krakowskich przez „war 
szawski Dziennik Narodowy ', 

* * * 

Londyn, 6. 8. Prasa komeniując mowę Mar: 
szałka Śmigłego Rydza stwierdza, że wywarła 
ona jak najlepsze wrażenie i pozostaje w logi- 
cznej konsekwencji z polską polityką zagrani- 
czną, która w narzuconej sobie wojnie ner- 
wów nie da się pokonać. 


NIEDZIELA SPORTOWA 


Piłkarze Wisły zwyciężają 
nieznacznie Cracovię 1:0 (1:0) 

Wczorajsze zawody towarzyskie pomiędzy po» 
wyższymi drużynami, rozegrane na boisku Wisły 
wobec 4000 widzów przy bardzo silnym 30-sto- 
pniowym upale, zakończyły się nieznacznym zwy 
cięstwem Wisły w stosunku 1:0. Obydwa kluby 
starały się ściągnąć na tę imprezę w ramach uro- 
czystości legionowych możliwie wszystkich swo- 
ich graczy, Cracovia, aby zrewanżować się za 
klęskę w kampanii ligowej 15, Wisła zaś, aby 
utrzymać zwycięski wynik wiosennyy. Białoczer- 
woni wystąpili bez Pająka ze Stankiem w obro- 
nie, Wisła zaś z rezerwowym bramkarzem Juro- 
wiczem, który wywiązał się znakomicie ze swego 
zadania. 

Mimo zupełnej przewagi Cracovii przed pauzą 
bramkę zdobyła Wisła w 15-tej min. przez Gier- 
giela z powodu nieporozumienia Góry ze Stan- 
kiem, Po przerwie lepszą kondycję i przewagę 
wykazała znowu Wisła i mogła była wynik na- 
wet podwyższyć. Ostatni kwadrans należa da Cra- 
covii, która jednak nie zdołała zmienić wyniku 
cyfrowego. 

Czerwoni byli lepsi w linii obronnej i ataku, 
białoczerwoni w formacji pomocy. Drużyny wal- 
czyły wcale zawzięcie i w silnym tempie. Oczy- 
wiście mecz nie miał znaczenia derby, 

Sędziował p. Filipkiewicz. 


Zwycięstwo piłkarzy Makkabi 


krakowskiej w Przemyślu 


MAKKABI—SIAN 3:1 
Piłkarze Makkabi krakowskiej rozegrali w dniu 
wczorajszym w Przemyślu zawody towarzyskie 
ze Sianem, niezwyciężonym dotychczas na swoim 
własnym boisku. Drużyna Makkabi, po bardzo 
dobrej grze całego zespołu, zwyciężyła zasłużenie 
i w pięknym stylu 3:1. Wszystkie bramki dla 
Makkabi zdobył Wohilfeiler. 
WALKI O WEJŚCIE DO LIGI OKRĘGOWEJ 
Kraków: Dąbski—Legia 8:0 (3:0) 
Nowy Sącz: Sandecja — Szczakowianka 5:1 (3:1) 
Tarnów: Metal — KSZO 2:0 (2:0) 


POLSKA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO ŚWIATA 
W ŁUCZNICTWIE 

Oslo, 6. 8. PAT, W niedzielę zakończyły się w 
Oslo zawody  łucznicze o mistrzostwo świata. 
Wielki sukces odniosła drużyna polska, zajmując 
drużynowo pierwsze miejsce i zdobywając tyłut 
mistrza świata. Ogółem drużyna polska zdobyła 
5.605 punktów. Druga z kolei Anglia uzyskała 
5.516 pkt. Trzecia była Szwecja, która zdobyła 
5.492 pkt, Indywidualnie mistrzostwo świata zdo- 
była Kurkowska-Spychajowa, zdobywając 2.087 
pkt i ustalając nowy rekord świata, Wicemistrzo- 
stwo świata zdobyła również Polska Szczucińska 
2.055 pkt. przed Nettlefon 1981 pkt. 
| R Z ZE 
członkowie ambasady. Z dworca min. Farley 
odjechał wraz z ambasadorem Biddle do jego 
prywatnych apartamentów. Pobyt w Warsza- 
wie min. Farley'a ma charakter prywatny i 
jest om gościem ambasadora Biddla. 


WEWANŻOWY MECZ KOLARSKI 
KRAKÓW-—ŁÓDŹ 

W dniu 13 sierpnia odbędzie się w Krakowie 
na torze Cracovii rewanżowy mecz kolarski Kra- 
ków—-łŁódź. D'eiwsze spotkanie roreg'ane nieda- 
wno w Łodzi przyniosło, jak wiadomo, sukces 
kojarzom łódzkim. Rewanż wzbudził w Kraka: 
wie duże zaintesceowanie, Zwłaszcza ciekawie za= 
powiada się ponowny pojedyne< najlepszych 
spiinterów pyskach, mistrza Poiski Krakowia* 
nina Kupczaka  Łodzianina Jędrzaiewskiego., 


MISTRZOCTWA PŁYWACKIE EUROPY ODBĘDĄ 
SIĘ W KOPENHADZE 

Kopenbaga (VAT). Na posiedzenia zarządu Mię- 
dzynarodowej ;*ederacji Pływackiej pustanowiono, 
że najbliższe misirzostwą Europy „odbędą się w 
Kopenhadze. Jak wiadomo mistrzostwa pływackie 
Ewvopy odbywają się co cztery iata. Ostatnie mi- 
strzostwa odbyty się w 1938 r. w Londynie. 


Jaka będzie pogod3? 
Warszawa, 6. 8. Pogoda w Polsce kształtowała 
się dziś jeszcze w masie suchego i bardzo cieple- 


.go powietrza zwrolnikowo-kontynentalnego. To- 


też w całym kraju było słonecznie i upalnie, Tyl- 
ko gdzieniegdzie na południu i zachodzie prze- 
szły burze. Temperatura o godz, 14-tej wynosiła 
od 25 st. na Podolu do 33 na Mazowszu i Po- 
morzu. 

Nad Europą zachodnią napływa wilgotne i chło 
dniejsze powietrze oceaniczne, które w dniu dzi- 
siejszym ogarnęło już znaczną część Niemiec. Ma“ 
sy te przenikają w głąb koutynentu i dotrą jutro 
do środkowych dzielnic Połski. W związku z tym 
nastąpi przejściowe pogorszenie stanu pogody" 
Przejdą miejscami burze i deszcze, po czym na” 
stąpi ochłodzenie. Na wschodzie kraju t. j, w Wi- 
leńskim, na Polesiu, Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej będzie jeszcze prawie przez cały 
dzień słonecznie i bardzo ciepło. Dopiero w go* 
dzinach wieczornych pogoda zacznie się pogar” 
szać. 
a 
ANGIELSKIEGO , ZDOLNEGO, inielizgentnego 
KARMEL KOLETEK TRZY | ekspedienta poszukuje fir 
ma Bracia Klein, Kraków 


> se Starowiślną 17. 5146 
TANCZYC — WYUCZAM Ea 
INDYWIDUALNIE. TELE: HALLO! Telef, 168-2. Gsf 
FON 220-59 2710g | 9979bR noszoną kupuję, pit” 


cę najwyższe ceny. Gold 
berg, Uazowa 1L 8096 
o 
KONOCESJUNUWANA fir 


SREBRU w formie blachy, 
krążków 1 drutu. ŁĄCZNO 
(lut) srebrny do wszelkich 
metali, DRUT szczerosrebre 


ny, ANODY szczerosrebrne, 
wyrabia „Wytwórnia HER=- 
ZOG“ Kraków, Berka Jose 
lowicza 2, telefon 163-07.. 
50704 


MEBLE LAKIEROWANE! 
Kuchenne, Przedpokojowe, 
Dziecięce i t. p. Pierwszo- 
rzędne! Kraków, Starowiśl- 
na 8, CENY ZNIŻONE 30'e 

4897k 


garderobę, obuwie, bielizn+ 
Płaci najwyższe ceny. ” 
Fuks, Kraków, Starowiśln8 
74, Telefon 210-18. 


EZR MRZPE > | 
POSŁUCHAJ KOCHANA! 
Martwisz się zmarszczk 

pod oczyma i na czołeł! * 
Kup sobie prędko kref 
hormonalny  przeciwzmś” 
szczkowy NA WAGĘ,” 
Drogerii Nowoczesnej Leb?" 
felda, Grodzka 36. 5107 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer, 
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Nowa Drukarnia Dzienniko wa, Kraków, Orzeszkowej 7. — pod zarządem Maksymiliana Feldmana, ~ 


ma kupuje wszelką noszoBŹ | 
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